
ri
ii

ii
ii

ii
ii

H
ii

ii
ii

H
u

ii
u

im
ii

ii
ii

ii
u

ii
ii

ii
u

ii
ii

iH
ii

iu
u

ii
ii

i

Do ludzi pracy miast i wsi

Apel III Kongresu |
Związków Zawodowych

DELEGACI WYBRANI NA III KONGRES ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH PRZEZ j 
4,5-MILIONOWĄ ARMIĘ ZORGANIZOWANYCH W ZWIĄZKACH ROBOTNIKÓW j 
I PRACOWNIKÓW ZWRACAJĄ SIĘ Z

W E Z W A N I E M

do ludu pracy miast i wsi, do górników i hutników, metalowców i koleją- [ 
rzy, chemików i włókniarzy, do robotników i robotnic wszystkich zawo- | 
dów, do robotników rolnych i pracowników handlu, do majstrów i szty- | 
garów, do inżynierów i agronomów, do lekarzy i nauczycieli, do uczonych | 
i artystów, do wszystkich, którzy pracą rąk i umysłu budują nowe życie | 
w naszym kraju.

Proletariusze wsznstfiich krajów 
łączcie się iGROS

WVBRZEZ&
Orejan Komitetu Wojewódzkiego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej

Pierwsze
posiedzenie

plenarne
CRZZ

mim niiimii mu t iiiiimimiiiimtni
TOWARZYSZE!
Już od dziesięciu lat sami 

jesteśmy gospodarzami w Oj 
czyźnie i nasza jest władza, 
robotniczo-chłopska.

Już dziesięć lat niestrudzo 
ną pracą, ofiarnym wysił­
kiem, dzień po dniu buduje 
my Polskę lila siebie, nie dia 
wyzyskiwaczy. Wzrosła dwu 
krotnie liczebność naszej kła 
sy robotniczej.

Rośnie nieustannie wpływ 
polityczny klasy robotniczej, 
wiernej niezłomnie swym bo 
haterskim rewolucyjnym tra 
dycjom, 1 jej przodująca ro­
la w narodzie.

Krzepnie 1 pogłębia się so 
jusz robotniczo-chłopski — 
ostoja naszej władzy ludo­
wej.

Naszych to rąk dzieło — 
Polska z rumowisk wydiwig 
nlęta, Polska tysięcy komi­
nów fabrycznych, nowych 
hut 1 kopalń, stoczni 1 elek­
trowni, szkól i uniwersyte­
tów.

Na wsi toruje sobie drogę 
traktor i kombajn; 200 tysię­
cy zrzeszonych chłopów wy­
szło już tej wiosny na spół­
dzielczy siew, pokazując dro 
gę do lepszego jutra wszyst­
kim chłopom, którzy w znoj­
nym trudzie sieją jeszcze w 
pojedynkę.

Przeszłości ślad dłoń nasza 
zmiata, ślad fabrykancko- 
obszarniczej rabunkowej go­
spodarki.

iimmmimiiimiiiiimiimiiiiiimmiT

CHWAŁA LUDOWI
PRACUJĄCEMU!

W dziesiątą wiosnę Polski 
Ludowej słuchaliśmy, jak 
przez wszystkie lata głosu na 
szej partii, wskazań jej II 
Zjazdu — odpowiadając nan 
wzmożoną pracą.

Nie ma takiego człowieka 
pracy, któremu nie zapadły­
by głęboko w serce uchwały 
II Zjazdu, wskazujące, że te 
raz, kiedy dzięki postępowi 
uprzemysłowienia oparliśmy 
naszą gospodarkę na moc­
nych podstawach — pora 
szybciej podnosić dobrobyt 
narodu.

Każdemu r. nas partia 
wskazała drogę, którą win­
niśmy iść, abyśmy wszyscy 
razem krzepili sojusz robot­
ników i chłopów, aby klasa 
robotnicza wydatniej pomaga 
ła chłopom, podnosiła ich 
świadomość obywatelską, aby 
chłopi pracujący szybciej 
podnosili swoją gospodarkę, 
aby rozwijali spółdzielczość 
produkcyjną, aby przemysł 
1 rolnictwo produkowały wię 
cej artykułów potrzebnych 
ludziom do lepszego życia.

Trzeba nam więcej zboża, 
mięsa, tłuszczu 1 wszystkie­
go, co daje gospodarka rolna, 
aie po to miasto musi dawać 
wsi więcej nawozów sztucz­
nych, materiałów budowla­
nych, więcej lemieszy, trak­
torów, maszyn rolniczych.

Trzeba nam więcej do­
brych i pięknych tkanin, o- 
buwia, artykułów codzienne­
go użytku, więcej mieszkań. 
Ale chcąc szybciej i lepiej 
zaspokajać rosnące nasze po­
trzeby, musimy w tym celu 
gromadzić środki — praco­
wać wydajniej, oszczędniej, 
gospodarniej.

Partia przemówiła do na­
rodu nie tylko słowem, nie 
tylko hasłem, nie tylko we­
zwaniem. W ciągu jednego 
polrocza — dwie obniżki cen! 
Dają one ludności przeszło 10 
miliardów złotych oszczędnoś 
ci rocznie. Budżet państwo­
wy na rok bieżący to wy­
mowny dowód troski o ĉzło­
wieka pracy; 25 miliardów — 
na same tylko wydatki so­
cjalne i kulturalne. Nasz 
rząd podjął uchwały o po­
prawie warunków bytowycn 
kolejarzy, pracowników PGR 
i POM, o rozszerzeniu świad 
czeń socjalnych, o pomocy 
dla rolnictwa. , ,

Z uznaniem i radością przy 
ją ł  to caiy naród.

Budujemy w walce, bo 
wróg próbuje przeszkód, ic 
nam w budowie. Niechaj 
więc mocniej jednoczy się w 
sojuszu robotnik i chłop. 
Niech się zwierają szeregi 
Frontu Narodowego!

W walce i pracy na czele 
narodu kroczy klasa robot- 
nicra. Siła klasy rebotmezej 
— to jej organizacja. Każdy 
świadomy robotnik wie, że 
jest współgospodarzem kra- 
łn j ie  współdecydować o i®'

go losach może tylko przez 
swą organizację. Taką pow­
szechną organizacją klasy ro 
botniczej są związki zawodo­
we.

Zadanie ich polega na tym, 
aby coraz bardziej włączać 
jak najszersze masy do udzia 
łu w rządzeniu krajem, po­
budzać w masach poczucie 
odpowiedzialności za sprawy 
ogólnonarodowe, za całą na­
szą gospodarkę, za jej roz­
wój i rozkwit dla dobra na­
rodu.
TOWARZYSZE 
ROBOTNICY!

W imię walki o szybszy 
wzrost dobrobytu i kultury 
narodu Kongres wzywa was: 

Powiększajcie szeregi orga 
nizacji związkowych, niech 
będą one wszędzie organiza­
torami waszej walki o pełne 
wykonanie planów produk­
cyjnych, o przestrzeganie bez 
pieczeństwa i higieny pracy,
0 coraz lepsze warunki życia
1 zaspokajanie rosnących po 
trzeb kulturalnych;

radźcie, jak nieustannie 
podnosić wydajność pracy, 
torujcie drogę pomysłom ra­
cjonalizatorów, wskazujcie 
sposoby ulepszenia organiza­
cji prac;

zwalczajcie marnotraw­
stwo, pilnujcie każdego kiio 
grama surowca, każdej zło­
tówki należącej do państwa, 
bądźcie oszczędnymi gospo­
darzami swego zakładu;

dbajcie, aby wasz zakład 
wykonywał plan nie tylko 
ilościowo, ale aby dawał 
również odpowiedni asorty­
ment i najwyższą jakość pro 
dukcji;

wzmagajcie socjalistyczną 
dyscyplinę pracy, wpajajcie 
poszanowanie mienia naro­
dowego. Zwalczajcie niechluj 
stwo, nieudolność, beztroskę, 
biurokratyzm, bezduszną obo 
jętność wobec spraw zakła­
du i załogi.

Wyżej sztandar współza­
wodnictwa socjalistycznego 1
TOWARZYSZE
DYREKTORZY
ZAKŁADÓW,
INŻYNIEROWIE,
TECHNICY,
MAJSTROWIE!

Stwarzajcie szerokie pole 
dla inicjatywy 1 nowator­
skich pomysłów załóg, toruj­
cie drogę współzawodnictwu, 
zwalczajcie rutyniarstwo i 
skostnienie, pomagajcie ro­
botnikom w opanowaniu no­
woczesnej techniki, w zdo­
bywaniu nowych kwalifika­
cji; wasze zdolności poświęć­
cie wykonaniu wielkich za­
dań, które partia postawiła, 
a naród poparł 1 przyjął za 
swoje.
ROBOTNICY I PRACOW­

NICY J*GR I POM!
Zwierajcie szeregi organi­

zacji związkowej, powiększaj 
cie piony z waszych pól, tęp­
cie marnotrawstwo, umac­
niajcie socjalistyczną dyscy­
plinę pracy. Jesteście oddzla 
łem klasy robotniczej najbar 
dziej wysuniętym między mi 
lionowc masy chłopskie, u- 
trwalajcie więc sojusz robot 
niczo - chłopski, pomagajcie 
chiopom w podnoszeniu uro 
dzajów, wzorową pracą wy­
kazujcie wyższość gospodar­
ki socjalistycznej. 

PRACOWNICY HANDLU 
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sprawy podnoszenia poziomu 
życia i kultury narodu.

Najwyższy nakaz dia każ­
dej organizacji związkowej, 
dla każdego działacza związ­
kowego — to organizowanie 
współzawodnictwa w walce 
o produkcję, a równocześnie 
największa dbałość i troska 
o warunki pracy i życia ro­
botników i pracowników.

III Kongres zwraca się z 
apelem do wielotysięcznej 
rzeszy działaczy związko­
wych, do radców zakłado­
wych, mężów zaufania, człon 
ków komisji, do władz zw:ąz 
kowych wszystkich szczebli: 

Wykorzystujcie w pełni i 
jak najbardziej celowo ol­
brzymie środki i zasoby prze 
znaczone przez państwo ludo 
we na poprawę warunków 
pracy i życia milionowych 
mas.

Strzeżcie praw i zdobyczy 
klasy robotniczej, zagwaran 
towanych przez władzę luda 
wą przeciw wszelkim naru­
szeniom i wypaczeniom, opie 
rajcie się w całej swej dzia­
łalności o załogę, o wolę i 
opinię mas.

Wychowujcie masy pracu­
jące w duchu jedności i bez­
granicznego oddania dla na­
szego państwa ludowego, w 
duchu patriotyzmu i brater­
stwa międzynarodowego, w 
duchu głębokiego zaufania 
do Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej i wierno­
ści jej ideałom.

Zwalczajcie bezlitośnie i 
łamcie wszelkie biurokraty­
czne nawyki, odgradzające 
działacza związkowego od 
mas, nie zapominajcie ani 
przez chwilę, że nakazem 
winna być ila  was codzien­
na więź z masami, wierna 
służba ludowi pracującemu.

Przestrzegajcie niezłomnie 
demokracji wewnątrzzwiąz- 
kowej, rozwijajcie wśród za­
łóg twórczą krytykę, bez 
której inicjatywa mas więd­
nie, nie może się rozwijać.

Milionowe rzesze robotni­
ków i pracowników powie­
rzyły wam zaszczytny obo­
wiązek — pracę społeczną. 
Bądźcie godni ich zaufania

Komunikat naczelnego dowództwa
Wietnamskiej Armii Ludowej

a 4 ■ w '7en'nrYinrt7i>nłii Narodo- Cotv nadzwyczajns posiedzęO zwycięstwie
p o d  D ie tl  B i e ń  F u

PEKIN PAP. Wietnamska Agencja Informacyjna opu 
blikowaia komunikat naczelnego dowództwa Wietnam­
skiej Armii Ludowej o ofens ywie przeciwko Dien Bien I1 u.

wnika Trancaría —Komunikat stwierdza, że
wietnamskie wojska ludowe 
rozgromiły całkowicie nie­
przyjaciela w Dien Bień Fu 
i odniosły największe zwy­
cięstwo w dotychczasowych 
dziejach walk wietnamskiej 
armii ludowej.

Komunikat przypomina na 
stępnie, że' otensywa Wiet­
namskiej Armii Ludowej 
przeciwko twierdzy Dien 
Bień Fu rozpoczęła się 13 
marca i trwała przez 55 dni 
i nocy do 7 maja br. Twier 
dza Dien Bień Fu składała 
się z 49 stanowisk rozmiesz 
czonych lukiem na terenie 
długości 12 km i szerokości 
6 km. V/ pobliżu twierdzy 
nieprzyjaciel zbudował dwa 
wielkie lotniska, na których 
mogły lądować ciężkie bom 
bowce.

Komunikat podaje, że wiet 
namskie wojska ludowe roz­
biły doszczętnie 21 batalio­
nów i 10 kompanii wojsk 
francuskich liczących łącznie 
ponad 16 tysięcy doborowych 
żołnierzy. Wszyscy dowódcy 
francuscy zginęli, zostali ran 
ni lub wzięci do niewoli. 
■Wietnamska Armia Ludowa 
wzięła do niewoli generała 
de Castries, dowódcę wojsk 
francuskich w Wietnamie 
północno-zachodnim i dowód 
eę twierdzy Dien Bień Fu. 
Wśród wyższych oficerów po 
ległych lub wziętych do nie­
woli komunikat wymienia 16 
pułkowników, m. in. pułko-

pierw-
szego zastępcę dowódcy 
twierdzy, pułkownika Gau- 
che‘a — drugiego zastępcę 
dowódcy, pułkownika l‘An- 
glais, pułkownika Pirotha i 
innych. Ponadto 1749 ofice­
rów i podoficerów francus­
kich poległo, zostało rannych 
lub wziętych do niewoli.

Komunikat podkreśla, że 
Wietnamska Armia Ludowa 
stosując zasady humanitaryz 
mu wobec jeńców wojennych 
w myśl wskazań prezydenta 
Ho Szi Mina i rządu Wiet­
namskiej Republiki Ludowej, 
otoczyła jeńców należytą o- 
pieką.

W zakończeniu komunikat 
stwierdza, że samoloty nie­
przyjacielskie zestrzelone lub 
zniszczone prżez wietnam­
skie wojska ludowe na fron­
cie w Dien Bień Fu zostały 
dostarczone francuskim ko­
lonizatorom przez amerykan 
skich interwentów.

* * *
PO ZDOBYCIU 
DIEN BIEŃ FU 

PARYŻ PAP, Zdobycie 
twierdzy Dien Bień Fu przez 
Wietnamską Armię Ludową 
wywołało ogromne wrażenie 
we. Francji, potęgując żąda­
nia natychmiastowego poko 
jowego uregulowania próbie 
mu indochińskiego. Rząd 
znalazł się pod obstrzałem 
ostrej krytyki

Jak podaje agencja Fran­
ce Presse, deputowany gaul- 
listowski, płk. Grenn złożył

Spełniajcie zaszczytny oho 
wiązek sprawnego zaopatry­
wania ludności miast i wsi. 
Walczcie o lepsze zaspokaja­
nie jej potrzeb, żądajcie od 
przemysłu towarów najlep­
szej jakości, szerokiego asor 
tymentu, sygnalizujcie potrze 
by nabrwsów, ich życzenia i 
skargi. Podnoście sprawność 
1 kulturę handlu.
PRACOWNICY URZĘDÓW. 

INSTYTUCJI PAŃSTWO­
WYCH I SPOŁECZNYCH!
Szybciej, sumienniej zała­

twiajcie sprawy ludzi pracy, 
zwalczajcie mitręgę i biuro­
kratyzm.

PRACOWNICY NAUKI, 
OŚWIATY, KULTURY, 

SŁUŻBY ZDROWIA!
Wiedzą swoją, talentem, ca 

łym sercem wnoście swój 
wkład do ogólnonarodowej

TOWARZYSZE!
Najgorętsze pragnienie każ 

dego człowieka pracy w na­
szym kraju i na całym świę­
cie — to pragnienie pokoju, 

Krzepmy wlęo siły obroń­
ców pokoju, zwierajmy sze­
regi ich awangardy — mię­
dzynarodowej klasy robotni­
czej, łączmy się z robotnika­
mi wszystkich krajów w wal 
ce przeciwko zbrodniczym 
knowaniom amerykańskich 
miliarderów.

W odpowiedzi na powita­
nie Światowej Federacji 
Związków Zawodowych oraz 
delegacji związków zawodo­
wych 14 krajów, które prze­
kazały polskiemu ludowi pra 
cującemu bojowe pozdrowie­
nia od milionów robotników 
krajów socjalizmu 1 krajów 
kapitalistycznych, zapewnia 
my uroczyście, żc nie usta 
niemy w naszej wspólnej so­
lidarnej, braterskiej walce, 
że wzmagać ją będziemy aż 
do całkowitego zwycięstwa 
sprawy wolności i pokoju.

Przesyłamy gorące brater­
skie pozdrowienia radziec­
kim robotnikom, chłopom 1 
inteligencji, wszystkim lu­
dziom wielkiego Kraju Rad, 
który przyniósł nam wolność, 
nie szczędzi pomocy 1 dziś 
bardziej niż kiedykolwiek 
jest nadzieją 1 otuchą wszy­
stkich ludzi walczących o 
wolność i pokój. Chwała 
Ywiąrknw* Radzieckiemu i 
jego Partii.

Siły nasze są niezmierzone! 
Nic nie zdoła powstrzymać 
marszu ludzkości w walce z 
ciemnymi siłami wstecznic- 
twa i wojny.

NA-

Najwyższe władze związkowe
wybrane przez III Kongres 

Związków Zawodowych
WARSZAWA PAP. W o- 

statnim dniu obrad III Kon­
gresu Związków Zawodo­
wych dokonano wyboru naj­
wyższych władz związko­
wych.

LUDU PRACY 
PRZÓD DO WAŁKU 

O ROZKWIT OJCZYZN*', 
O DOBROBYT NARODU, 
O SZCZĘŚCIE CZŁOWIE­
KA!

O POKÓJ I PRZYJAŹŃ 
MIĘDZY NARODAMI!

O SOCJALIZM!

III Kongres Związków 
Zawodowych

CZŁONKOWIE 
CENTRALNEJ RADY 
ZW. ZAWODOWYCH

Tow. tow. Apryas Franci­
szek, Będkowski Stefan, Bo­
ratyński Zbigniew, Bień Jó­
zef, Bucik Maria, Brzozow­
ska Irena, Barwicka Albina, 
Bartosiewicz Edward, Bajer 

> Czesław, Czerwiński Marian,
| Ciołkowski Stefan, Czaplicka
! Jadwiga, Domagaia Mieczys­

ław, Dropalla Herbert, Dec 
| Helena, Doliński Adam, El- 

lert Danuta, Firganek Aloj­
zy, Fidcrkiewicz Alfred, Guj- 
z.ier Roman, Gebert Bolesław. 
Gola Aleksander, Gąsiejewskr 
Feliks, Gajecka Maria, Go- 
rządek Stefania, Gćrawska 
Czesława, Hanke Wit, Haber 

I Stanisław, Iwiński Józef, Ję 
( drusik Józef, Janus Władys- 
! taw, Januchowski Stefan,
• Jani Maria, Jarosz Aleksan­

der, Jarotowa Genowefa, 
Jurczak Jan, Kłcsiewicz VVik 
tor. Kaezmarzk Jan, Kuźha 
Antoni, Klaja Franciszek. 
Kieszczyńaki Józef, Kowal­
czyk Stanisław, Kolasowa 
Helena, Kulesza Józef, K®- 

t walik Wacław, Kotarska 
L Wanda, Kubica Waienty, Ko 
1 walski Władysław, Kocot 
l Jan, Kuroczko Eustach}. 
| Kusz Władysława, Kazmjer- 
5 czak Danuta, Król Marian. 

Kiczka Henryk, Kochański 
Lech, Krzywańskl ZygiJWRy 
Kos Wiesław, Hofman Jozet. 
Karpowicz Dymitr, Koropis 
Mikołaj, Lubos Anna, Loga- 
Sowiński Ignacy, Lenert Je­
rzy, Leitgeber Stefan, Marks 

*j Bronisław, Magnowski Jan, 
s Maksymowicz Piotr, Marków 
s Józef, Nowicki Kazimierz, 

Morawski Marian, Ochman 
Maksymilian, Oryński Czes­
ław, Polakiewicz Roman, 
Piasecka Helena, Piwowar^

ska Irena, Pietraszkiewicz 
Leon, Pietrzak Czesław, Rie- 
del Ryszard, Ryfka Dominik, 
Rowiński Eugeniusz, Rączka 
Teresa, Starewicz Artur, So­
bieraj Kazimierz, Stachacz 
Stanisław, Sroczyńska Irena, 
Starczewski Henryk, Sume- 
rowski Marian, Tudyka Jan,

(Dokończenie na str. 2).

w Zgromadzeniu Narodo­
wym interpelację, w której 
domaga się natychmiastowej 
debaty w związku z klęską 
korpusu ekspedycyjnego w 
Indochinach. Dzienniki zapo 
wiadają zgłoszenie szeregu 
dalszych interpelacji.

Dzienniki francuskie zgod­
nie podkreślają, że kolejne 
rządy francuskie popełniły 
w Indochinach wiele błędów 
politycznych i strategicznych 
oraz że obecna sytuacja wy­
maga jak najszybszego za­
warcia rozejmu

„Liberation“ podkreśla, że 
„Genewa musi się stać dla 
Francji okazją do całkowi­
tej zmiany polityki i prowa­
dzenia rokowań o honorowy 
pokój, który pomógłby na­
prawić ■ błędy bratobójczej 
wojny“ .

„Franc Tiręur“ zapytuje: 
„Kto zwabił gen. de Castries 
i jego żołnierzy do pułapki? 
Kto odpowiada za... tę 
„strategię?“ ... Najważniejszą 
jednak jeśt sprawa znalezie7 
nia możliwości zakończenia 
tej krwawej awantury“.

NOWY' JORK PAP. Nowo­
jorski „Daily News“ nazywa 
upadek Dien Bień Fu „smut 
nym ciosem dia Francji i po 
ważnym zwycięstwem czer­
wonych“.

Zwycięstwo Wietnamskiej 
Armii Ludowej pod Dien 
Bień Fu poważnie zaniepo­
koiło kola rządzące USA. 
Szef połączonych sztabów ad 
mirał Radford oświadczył, iż 
„z politycznego i psycholo­
gicznego punktu widzenia u- 
padek Dien Bień Fu wywrze 
wpływ na miliony Azjatów“ 
oraz że skutki jego nie dadzą 
się przewidzieć. W sobotę 
rano prezydent Eisenhower 
zwołał nadzwyczajne posie­
dzenie Krajowej Rady Bez­
pieczeństwa, na którym oma 
wiano sytuację w Indochi­
nach. W posiedzeniu wzięli 
m. in. udział sekretarz stanu 
Dulles i minister obrony 
Wilson.

*  • *

PARYŻ PAP. 7 bm. przed 
przemówieniem premiera La 
niela w Zgromadzeniu Naro 
dowym, gdzie podał on do 
wiadomości o upadku twier­
dzy Dien Bień Fu, odbyło 
się posiedzenie rządu w ści­
słym gronie.

Na posiedzeniu zaaprobo­
wano tekst oświadczenia La 
niela w Zgromadzeniu Naro 
dowym o upadku Dien Bień 
Fu.

W godzinach wieczornych 
.odbyło się pod przewodnic- 
l twem prezydenta Republiki

Coty nadzwyczajne posiedzę 
nie rady ministrów, na któ­
rym omawiano sprawę upad 
ku Dien Bień Fu. Późno wie 
czorem zwołano posiedzenie 
rządu w ścisłym gronie i omó 
wiono „nowe instrukcje“ dla 
delegacji francuskiej w Ge­
newie.

WARSZAWA PAP. W 
dniu 9 maja odbyło się pierw 
sze plenarne posiedzenie 
Centralnej Rady Związków 
Zawodowych. Plenum wy­
brało Prezydium w następu­
jącym składzie:

Tow. tow. Brzozowska Ire­
na, Ciołkowski Stefan, Czer­
wiński Marian, Firganek A- 
lejzy, Gajzier Roman, Ge­
bert Bolesław, Jarotowa Ge­
nowefa, Kieszczyński Józef, 
Kłosiewicz Wiktor, Kofman 
Józef, Król Marian, Marks 
Bronisław, Nowicki Kazi­
mierz, Piasecka. Helena, 
Polakiewicz Roman, Sta­
chacz Stanisław, Sroczyńska 
Irena, Starewicz Artur, Wa- 
laszczyk Edward, Wasilkow- 
ska Zofia, Wegner Tadeusz, 
Wierzbicki Zdzisław, Woź­
niak Stanisław.

Na Przewodniczącego
CRZZ wybrany został tow. 
WIKTOR KŁOSIEWICZ.

Na sekretarzy CRZZ wy­
brani zostali:

Tow. tow. Firganek Alojzy, 
Gajzier Roman, Marks Bro­
nisław, Stachacz Stanisław, 
Starewicz Artur, Wasilkow- 
ska Zofia.

Na lotnisku w Genewie

m

Na zdjęciu: wicepremier i p.o. ministra spraw zagrani­
cznych Wietnamskiej Republi ki Demokratycznej — Pham 
Van-Dong na lotnisku w Genewie. Na dalszym planie widocz. 
ni witający go: premier i minister spraw zagranicznych Chiń­
skiej Republ ki Ludowej Czou En-lai. i wiceminister spraw 
zagranicznych ZSRR Gromyko. Fot. — GAF.

Naród radzieck i 
radośnie uczcił 

Dzień Zwycięstwa
MOSKWA PAP. Masy pra 

cujące Związku Radzieckie­
go obchodziły w dniu 9 maja 
Dzień Zwycięstwa.

Lublin -  przed 10 rocznicą
ogłoszenia Manifestu PKWN

W miastach i wsiach ZSRR 
odbyły się zebrania, na któ­
rych wygłoszono referaty i 
odczyty o historycznym zna­
czeniu zwycięstwa nad Niem 
cami hitlerowskimi, odnie­
sionego przez radzieckie siły 
zbrojne wraz z wojskami so­
juszników oraz o walce pań­
stwa radzieckiego o utrwale­
nie pokoju i przyjaźni mię­
dzy narodami.

W domach kultury, klu­
bach robotniczych i parkach 
odbyły się spotkania ludnoś­
ci z bohaterami Wielkiej 
Wojny Narodowej.

Liczne rzesze mieszkańców 
Moskwy zwiedziły Centralne 
Muzeum Armii Radzieckiej. 
Z olbrzymim zainteresowa­
niem oglądano sztandar zwy 
cięstwa, który w dniu 30 
kwietnia 1945 r. żołnierze 
radzieccy zatknęli nad ko­
pulą Reichstagu w Berlinie, 
jak również zdjęcia i obrazy 
ilustrujące zwycięstwa ra­
dzieckich sił zbrojnych

Lublin przygotowuje się intensywnie do obchodów 10 rocznicy wyzwolenia miasta i dzie. 
siątej rocznicy ogłoszenia kia nifestu PKWN.

Między innymi architekci pracują nad adaptacją zamku lu helskiego na Dom Kultury. Ro­
zebrano już budynek administracyjny, szpecący piękno tej zabytkowej budowli. Porządkowane 
jest także podzamcze, gdzie w Upeu urządzona zostanie wysta wa rolnicza.

Na zdjęciu: Zamek, —  fot, Tymiński

Ambasador
Indii

7,łoż\ł lisíy 
uwierzytelniające
WARSZAWA PAP. Prze­

wodniczący Rady Państwa 
Aleksander Zawadzki przy­
jął w dniu 10 bm. na audien 
cji ambasadora nadzwyczaj 
nego i pełnomocnego Indii w 
Polsce p. Kumar Padma Si- 
vesankara Menona, który 
złożył Przewodniczącemu Ra 
dy Państwa swe listy uwie- 

, rzytelniające.
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Wszystkie kraje azjatyckie
powinny się zjednoczyć 

w walce przeciwko jarzmu kolonialnemu
W yw iad prezydenta Ho Szi Mina 

dla agencji „A n ton i“
PEKIN PAP. Agencja Nowych Chin donosi, powołu­

jąc się na Wietnamską Agencję Prasową, że prezydent 
Wietnamskiej Republiki Demokratycznej Ho Szi Min 
udzielił 22 kwietnia br. następującego wywiadu Indone­
zyjskiej Agencji Prasowej „Antara“ :
PYTANIE; Jaki jest cci 

walki narodu wietnamskie­
go?

ODPOWIEDŹ: Celem boha 
terskiej walki jest zapewnie 
nie narodowi -wietnamskie­
mu pokoju, zjednoczenia, nie 
zawisłości, demokracji i wol 
ności.

PYTANIE: W jaki sposób 
naród wietnamski może od­
nieść zwycięstwo w swej 
walce?

ODPOWIEDŹ: Naród wiet 
namski zawsze pragnął uzy­
skać niepodległość i wolność 
swego kraju w drodze poko­
jowej, toteż Wietnamska Re 
publika Demokratyczna - za­
warła w 1946 r. porozumie­
nie z Francją. Dopiero po 
pogwałceniu przez koloniza­
torów francuskich tego poro 
zumienia i narzuceniu woj­
ny narodowi wietnamskie­
mu, został on zmuszony do 
chwycenia za broń, aby sta­
wić opór. Naród wietnamski 
również dzisiaj opowiada się 
za pokojowym rozwiązaniem 
problemu wietnamskiego.

PYTANIE: Jaka jest opi­
nia pana o amerykańskiej 
pomocy wojskowej dla Frań 
cuzów w Indochinach?

ODPOWIEDŹ: Koła rządzą 
ce Stanów Zjednoczonych dą 
żą do storpedowania pokojo 
wego rozwia.zania problemu 
indochińskiego, aktywnie in­
terweniują w wojnie indo- 
chińskiej i usiłują ją rozsze­
rzyć, aby przekształcić Indo 
chiny w kolonię USA, ujarz 
mić narody Indochin i pod­
ważyć pokój na Dalekim 
Wschodzie i na całym świę­
cie. Naród wietnamski zde­
cydowanie protestuje prze­
ciwko tego rodzaju aktom 
agresji *i agresywnym pla­
nom kół rządzących USA.

PYTANIE: Na jakiej pod­
stawie mogą być podjęte ro 
kowania z Francją?

ODPOWIEDŹ: Rokowania 
z Francją w sprawie przer­
wania ognia, zawarcia rozej 
mu i przywrócenia pokoju w 
Indochinach jesteśmy zdecy­
dowani prowadzić w oparciu 
c zasadę niepodległości, zied 
noczenia kraju i zapewnienia 
wolności demokratycznej.

Monopole U S A
za rczsserzemem

w o f n ^
w Indochinach

NOWY JORK. PAP. Dzień 
nik „New York World Tele­
gram and Sun“ zamieścił ar­
tykuł pt. „Stan przemysłu 
zależy od wyników kryzysu 
w Azji. Rozszerzenie kon­
fliktu przyczyni się niewąt­
pliwie do zlikwidowania de­
presji gospodarczej“.

Dziennik pisze m. in.: „Ak­
tywność gospodarcza USA 
znajduje się na rozdrożu. Je 
śli wynikiem kryzysu w Azji 
będzie wojna, to osłabienie 
aktywności zakończy się 
dość szybko.

Jeśli konflikt ten nie zo­
stanie rozszerzony, nastąpi 
dalszy spadek produkcji 
przemysłowej“ .

PYTANIE: Jakie są, zda­
niem pana, podstawowe wa­
runki uzyskania trwałego po 
koju na świecie?

ODPOWIEDŹ: Będzie to 
możliwe, gdy narody na ca­
łym świecie, ■ a zwłaszcza 
wielkie mocarstwa, zgodzą 
się uregulować sporne pro­
blemy między narodami w 
drodze rokowań, oraz gdy 
narody całego świata odmó­
wią ślepego kroczenia na pa 
sku podżegaczy wojennych i 
przejmą w swe ręce odpo­
wiedzialność za obronę po­
doju powszechnego.

PYTANIE: Czy sądzi pan, 
że konferencja genewska 
przyczyni się do osiągnięcia 
pokojowego rozwiązania kon 
fliktów indochińskiego i ko­
reańskiego?

ODPOWIEDŹ: Pragnąłbym 
gorąco, aby konferencja ge­
newska przyniosła lub ułat­
wiła pokojowe rozwiązanie 
problemu, indochińskiego i 
koreańskiego.

PYTANIE: Jak i, zdaniem 
pana, może być wkład Indo 
nezji w dzieło jak najszyb­
szego zakończenia wojny w 
Indochinach?

ODPOWIEDŹ: Każdy wy­
siłek narodu indonezyjskie­
go na rzecz pokoju w Azji ł 
na całym świecie jest wkła­
dem w dzieło pokojowego 
rozwiązania problemu indo­
chińskiego. Moim zdaniem, 
dopóki Indonezja sprzeciwia 
sie zdecydowanie amerykan 
skim planom utworzenia blo 
ku militarnego w Azji oraz 
działa na rzecz solidarności 
i pokojowego współistnienia 
narodów azjatyckich — do­
póty może ona w znacznym 
stopniu przyczynić się do 
przywrócenia pokoju w In­
dochinach.

PYTANIE: Co sądzi pan o 
aktywnej, niezależnej polity 
ce zagranicznej, jaką prowa 
dzą rządy Indii, Indonezji i 
Burmy?

ODPOWIEDŹ: Witamy z 
zadowoleniem politykę pro­
wadzoną przez rządy Indii, 
Indonezji i Burmy, wypo­
wiadające się przeciwko roz 
szerzeniu agresywnej wojny 
i nawołujące do pokojowego 
rozwiązania problemów indo 
chińskiego i koreańskiego. 
Polityka taka przyczyni się 
do utrwalenia pokoju na Da 
lekim Wschodzie i na całym 
świecie. Wszystkie kraje azja 
tyckie. które były lub są u- 
jarzmione przez obce pań­
stwa. wszystkie kraie azja­
tyckie, które hfly lub są ko­
loniami, powinny się zjedno 
czyć w naszej walce przeciw 
ko jarzmu kolonialnemu i 
agresji.

PYTANIE: Co pan sądzi o 
propozycji premiera indone
zyjskiego w sprawie zwoła­
nia konferencji państw azja 
tyckich i afrykańskich?

ODPOWIEDŹ: Witamy z 
radością każdą konferencję 
międzynarodową, która się 
może przyczynić do utrwalę 
nia pokoju na Dalekim 
Y/schodzie i na całym świe­
cie.

PYTANIE: Jakie jest pana 
zdanie o zamiarze Stanów 
Zjednoczonych utworzenia 
paktu militarnego w Azji i 
strefie Pacyfiku?

ODPOWIEDŹ: Próby ame 
rykańskich podżegaczy wo­
jennych utworzenia bloku 
militarnego w Azji połud­
niowo-wschodniej i w stre­
fie Pacyfiku są ze strony 
USA aktem zbrodniczym 
zmierzającym do rozszerze­
nia agresywnej wojny w 
Azji, podważenia pokoju w 
Azji i ujarzmienia narodów 
azjatyckich. Niewątpliwie 
próby te spotkają się ze 
zdecydowanym sprzeciwem 
wszystkich narodów azjatyc 
kich.

PYTANIE: Co sądzi pan 
o żądaniu narodu indonezyj 
skiego, aby zachodni Irian 
(holenderska Nowa Gwinea) 
został przyłączony do Repu­
bliki Indonezyjskiej?

ODPOWIEDŹ: Żądanie na 
rodu indonezyjskiego, aby 
zachodni Irian został zwró­
cony republice indonezyj­
skiej, jest żądaniem słusz­
nym. Popieramy to żądanie 
narodu indonezyjskiego.

Biuro Polityczne FPK
wzywa komunistów Francji

do walki o pokój w Indochinach
PARYŻ PAP. Biuro Poli­

tyczne Francuskiej Partii Ko 
muni stycznej ogłosiło o- 
świadczenie, w którym zwra 
ca uwagę na konieczność 
uregulowania problemów o- 
mawianych na konferencji 
genewskiej.

Oświadczenie podkreśla ja nla i rozszerzenia 
ko fakt pozytywny pewne Indochinach — 
osłabienie napięcia, jakie da­
le się zaobserwować na. kon­
ferencji w Genewie. Nie-

Premier 
Indonezji 

o konferencji
w Colombo

MOSKWA PAP. 8 maja 
odbyło się posiedzenie rządu 
Indonezji, na którym pre­
mier Sastroamidżoio złożył 
sprawozdanie z konferencji 
premierów pięciu krajów a- 
zjatyckich w Colombo. Głę­
bokie zadowolenie wywołuje 
fakt — stwierdził Tobing — 
że konferencja w Colombo 
wypowiedziała się za dopusz 
czeniem Chińskiej Republiki 
Ludowej do ONZ.

zmiernie doniosłe znaczenie 
ma także fakt udziału w 
obradach przedstawicieli 
Chińskiej Republiki Ludo­
wej i Wietnamskiej Republi 
ki Demokratycznej.

Dążenie amerykańskich kół 
rządzących do kontynuowa- 

wojny w 
stwierdza 

oświadczenie — i apele rzą­
du francuskiego, aby Stany 
¿jednoczone bezpośrednio in­
terweniowały w Indochinach 
— spaliły obecnie na panew­
ce. Jednakże niebezpieczeń­
stwo jeszcze nie minęło, po­
nieważ wrogowie pokoju nie 
wyrzekli się swych agresyw­
nych planów, a Bidault nie 
zrezygnował z sabotowania 
konferencji genewskiej. Mi­
mo to nadzieje milionów lu­
dzi we Francji i Wietnamie, 
że wojnie w Indochinach — 
zwłaszcza po krwawej bit­
wie o Dien Bień Fu — bę­
dzie położony kres, mogą się 
ziścić.

W zakończeniu Biuro Po­
lityczne wzywa wszystkich 
komunistów, aby wzięli czyn 
ny udział w walce o na­
tychmiastowe położenie kre­
su wojnie przeciwko naro­
dowi wietnamskiemu.

Mobilizując siły całego narodu
wcielać będziemy w życie 

uchwały II Zjazdu PZPR
Przem ów ienie tow. Kłnsiewicza  

na zakończenie obrad  
III Kongresu Zw . Zaw odow ych

W AFISZA R7 A PAP. W ostatnim, dniu obrad III Kongresu Zw. 
Zaw. końcowe przemówienie wygłosił tow. W, Kłosiewicz, który 
powiedział m. in.:

Najwyższe władze związkowe
(Dokończenie ze sir. 1)

Tomaszewicz Wincenty, To­
czek Tadeusz, Wasilkowska 
Zofia, Waiss Stanisław, Wolf 
Stanisława, Wagner Irena, 
Walasz ezyk Edward, Wizen- 
tal Jadwiga, Wierzbicki Zdzi 
sław, Wegner Tadeusz, Woź-

Dlaczego W all-Street nie chce
pokoju w  Indochinach

Sprawę. Indochin omawia w związku z konferencją ge­
newską komentator sztokholmskiej gazety „Margen Tidnin- 
gen‘. Pod tytułem ,,Indochin sicie interesy Waszyngtonu" ko­
mentator wskazuje na geograficzne i strategiczne znaczenie 
Indochin i na fakt, ie 92 proc. światowej produkcji kauczuku 
i 58 proc. światowej produkcji cynku przypada na połud­
niowo - wschodnią Azję. Zrozu miałe, że Amerykanie, a właś­
ciwie „wielkie monopole Now ego Jorku” chcą sobie przy­
właszczyć te bogactwa. ,.W tych okolicznościach” — koń­
czy komentator — „jest rzeczą jasną, że USA nie przebierają 
w środkach, by utrzymać swe interesy” .

niak Stanisław, Zakrzewski 
Zbigniew, Zięcik Marian.

ZASTĘPCY CZŁONKÓW 
CENTRALNEJ RADY 
ZW. ZAWODOWYCH

Tow. tow.: Adamczyk Pa­
weł, Anioła Ignacy, Biernaw 
ski Witold. Bajurski Edward, 
Bieniek Jerzy, Cieślik Broni­
sława, Czapczyk Franciszek, 
Dulian Mieczysław, Dawido- 
wicz Stanisław, Dobosz Ro­
man, Dudy Julian, Wrzesz- 
czuk Edward, Hennel Stani­
sław, Hajduk Wincenty, 
Hryniewiecka Walentyna, 
Huhła Jerzy, Jurek Czesła­
wa, Konka Eugeniusz, Kęsa 
Sylwester, Karkowski Cze­
sław, Kaczmarek Zofia, Kłiń 
ski Roman, Linde Stefan, 
Łuty Maria, Lencznerowicz 
Stanisław, Mazgaj Elżbieta, 
Olejniczak Halina, Ueidych 
Władysław, Swierc Ignacy, 
Tkocz Karol, Wolski Zyg­
munt, Wawrzak Stefania, Wi 
cik Franciszek, Wojnarska 
Irena, Waberski Remigiusz.

CZŁONKOWIE KOMISJI 
REWIZYJNEJ CRZZ

Tow. tow.: Angersztaja Al­
fred, Dąbrowski Stanisław, 
Intrator Frymeta, Kalski 
Henryk, Kuryłowicz Adam, 
Lubawski Stanisław, Mań­
kowski Kazimierz, Strzał­
kowska Jadwiga, Szar Wła­
dysław.

ZASTĘPCY CZŁONKÓW
KOMISJI REWIZYJNEJ 

CRZZ
Tow. tow.: Hausner Pauli­

na, Struss Kazimierz, Wier- 
nicki Aleksander.

Towarzysze!
Obrady naszego Kongresu 

dobiegają końca.
Przez 4 dni z trybuny Kon 

gresu rozlegał się głos dele­
gatów, reprezentujących 
wszystkie oddziały klasy ro­
botniczej i inteligencji pra­
cującej.

Kongres nasz wykazał głę 
bokie zespolenie ideowe pol­
skich mas pracujących i zwią 
zków zawodowych wokół par 
tii i jej programu, wokół za 
dań wytyczonych przez II 
Zjazd Polskiej Zjednoczonej' 
Partii Robotniczej.

Kongres wykazał, że cen­
tralne zadanie postawione 
przez II Zjazd — szybsze pod 
niesienie stopy życiowej mas 
pracujących — zespala w jed 
no myśli, uczucia i wysiłki 
wszystkich ludzi pracy, jed­
noczy wokół partii, w zwar­
tym jednolitym froncie, wszy 
stkie siły twórcze naszego 
narodu.

Kongres stal się świadec­
twem coraz głębszego *rozu 
mienia przez klasę robotni­
czą tej prawdy, że wciele­
nie w życie uchwal II Zjaz 
du Partii może nastąpić nie 
inaczej, jak tylko przez mo 
biłizację wszystkich sił kla­
sy robotniczej, pracującego 
chłopstwa, inteligencji tech­
nicznej i naukowców.
Przedstawiciele załóg kry­

tykowali instancje związko­
we za niedostateczne poświę 
cenie uwagi sprawom wzro­
stu produkcji i wydajności 
pracy, walki o jakość i 
oszczędność, o obniżkę kosz­
tów, o upowszechnienie przo 
dujących metod pracy i po­
mysłów racjonalizatorskich, o 
podnoszenie kwalifikacji za­
wodowych i wykształcenia 
ogólnego robotników.

Krytyka wytknęła wielu 
ogniwom naszego ruchu za­
wodowego poważne słabości 
w pracy ideologicznej, wska­
zała«! liczne jeszcze fakty 
biurokratycznych wypaczeń i 
odrywania się od mas.

Liczne głosy krytyki na 
naszym Kongresie — to ozna 
ka naszej siły.

Nasz ustrój stwarza wszel­
kie możliwości stałego po­
lepszania warunków życio­
wych mas pracujących.

Aby tym rosnącym wyma­
ganiom sprostać, związki za­
wodowe powinny w jak naj 
krótszym czasie radykalnie 
ulepszyć swą pracę i pod­
nieść swój autorytet wśród 
najszerszych mas.

» .  •
Towarzysze!
Dziękując serdecznie przed 

stawicielom delegacji zagra­
nicznych za gorące pozdro­
wienia dla polskiej klasy ro-

t

Wokół propozycji delegata Wietnamu
(Telefonem ot! specjalnego wysłannika AR)

'g $ tw § x m
Układ handlowy 
CSR — Francja

W Paryżu podpisano now y 
ukiad handlow y m iędzy Fran­
c ja  a Czechosłow acją. Układ 
przew iduje wzrost w ym iany to ­
w arów  m iędzy obu  krajam i o 
£8 proc.

Oświadczenie ministra 
spraw7 zagr. Nepalu

Minister spraw zagranicznych 
Nepalu Uegmt w ypow iedział się 
za przerwaniem  działań w o jen ­
nych  w  Indochinach i dopusz­
czeniem  Chińskiej Republiki L u­
dow ej do ONZ.

Frzeciwko agresywnemu 
paktowi

IV Delhi od był się W szechin- 
dyjski Kongres Protestu przeciw  
ko am erykańsko-pakistaóskiem u 
układowi w ojskow em u. Kongres 
uchwalił rezolucję stwierdzającą, 
że układ ten zagraża bezpieczeń 
stwu i niezawisłości k ra jów  azja 
tyck ich  oraz wzm aga napięcie 
m iędzynarodowe.

O zakaz broni 
masowej zagłady

Rada M iejska W enecji uchw a­
liła jednom yśln ie rezolucję, w 
której dom aga się zakazu broni 
atom ow ej i termojądrowrej oraz 
zada p od jęcia  skutecznych k ro ­
ków  ze strony w ielkich m o­
carstw w  celu  osłabienia napię­
cia m iędzynarodow ego.

Przebieg sobotniego po­
siedzenia konferencji ge­
newskiej, poświęconego 
problemowi Indochin, był 
niezwykle żywy. O godz 
20 Eden, który tego dnia 
przewodniczył, spojrzał zna 
cząco na zegarek i zapro­
ponował odroczenie dys­
kusji, mimo że nie brak 
było chętnych. Zabierało 
głos 11 mówców, w tym 
min. Bidault — 2 razy, mi­
nister Czou En-lai — 2 
razy, przedstawiciel Wiet­
namskiej Republiki Demo­
kratycznej — 2 razy. Te­
matem dyskusji była pro­
pozycja delegata Wietnam 
skiej Republik: Demokra­
tycznej, Pham Van Donga, 
by zaprosić do Genewy 
przedstawicieli rządów wy 
Zwolenia narodowego Patet 
Lao i Khmeru. Propozycja 
ta wywołała grubiańską 
reakcję p. Bedell Smitha, 
który chciał przerwania dy 
skusji, oraz baodaiowców i 
przedstawicieli satelickich 
rządów Patet Lao i Khme­
ru. Kiedy dyskusja doszła 
do najwyższego punktu na 
tężenia, uczestnicy jej po­
stanowili, by sprawę ewen 
tualnego zaproszenia rzą­
dów Patet Lao i Khmeru 
powierzyć mocarstwom za­
praszającym na konferen­
cję. Znów powstał spór. 
Pan Bidault uważał, że mo 
carstwami tymi są ZSRR, 
USA, Wielka Brytania i 
Francja. Minister Mołotow 
przedłożył w odpowiedzi 
tekst końcowego komuni-

katu konferencji berliń­
skiej, który czarno na bia­
łym imiennie wymienia 3 
wielkich mocarstw, łącznie 
z Chińską Republiką Lu­
dową, oraz stwierdził, że 
poza tymi mocarstwami w 
dyskusji winny wziąć u- 
dział państwa zaintereso­
wane. Decyzja, kto jest 
tym państwem zaintereso­
wanym, leży w ręku pię­
ciu wymienionych mo­
carstw.

Z kłopotu, w jakim — 
wobec nieodpartej wymo­
wy dokumentów — znalazł 
się Bedell Smith wybawił 
go Eden. Wysunął on po­
gląd, że sporne zagadnienia 
winny rozważać państwa, 
podpisane pod komunika­
tem konferencji berlińskiej. 
Rzecz oczywista, jest to Wy 
bieg; na ringu bokserskim 
mówi się o bokserze stosu­
jącym taktykę Edena, że 
wprowadza on zgrabne u- 
niki. Ostatecznie postano­
wiono. że sporne zagadnie­
nie dotyczące mocarstw 
które winny rozważyć spra 
wę zaproszenia demokra­
tycznych rządów Patet Lao 
i Khmeru, zostanie prze­
dyskutowane między mi­
nistrem Mołotowem I 
Edenem.

Dlaczego propozycja de­
legacji demokratycznego 
Wietnamu wywołała taki 
opór ze strony przedstawi­
cieli bloku zachodniego?

Propozycja ta wywołała 
burzę wśród przedstawicie 
li zachodniego świata dla­

tego. że demaskuje plan 
przedłożony przez ministra 
Bidault.

Pan Bidault 1 jego przy­
jaciele z amerykańskiej de 
legacji chcieliby widzieć 
na półwyspie indochińskim 
dwa zagadnienia. W Wiet­
namie toczy się wojna do­
mowa — powiada Bidault 
— i tam proponujemy roz­
wiązanie, które ma dopro­
wadzić do zawieszenia bro 
ni (oczywiście zgodne z 
Interesem kolonializmu 
francuskiego). A w Patet 
Lao i Khmeru jest zda­
niem p. Bidault inna sytu­
acja. Pan Bidault nie chce 
dostrzec oczywistego faktu 
że wojna narodowo -  wy­
zwoleńcza toczy się w ca­
łych Indochinach, a więc 
także i w Patet Lao i 
Khmeru. Nie chce dostrzec. 
Jż na czele ruchów naro­
dowo-wyzwoleńczych tych 
krajów stoją rządy demo­
kratyczne, cieszące się po­
parciem narodów Patet 
Lao i Khmeru. W swoim 
planie p. Bidault pragnie, 
aby konferencja zamknęła 
oczy na rozwój wydarzeń 
w Patet Lao i Khmeru 
oraz, by pomogła koloniza­
torom francuskim ogniem 
i żelazem stłumić uzasad­
nione dążenia do wolności 
i niepodległości narodów 
tych krajów.

W latach ubiegłych gu­
bernatorzy francuscy w 
Indochinach, stosując zasa 
dę „dziel i rządź“, robili 
wszystko, by skłócić naro­

dy Wietnamu, Patet Lao i 
Khmeru. Kto jednak prag­
nie pokoju w Indochinach, 
kto pragnie, by narody In­
dochin miały warunki roz­
woju narodowego i spolecz 
nago, ten musi zapomnieć
0 praktykach imperiali­
stycznych gubernatorów 
kolonii. Kolonializm zban­
krutował raz na zawsze i 
nie ma na to rady. To jest 
jedna sprawa.

A teraz warto sobie u- 
świadomić różnicę stano­
wisk delegacji brytyjskiej
1 ame”ykańskiej. Oczywiś­
cie celem zarówno jednej 
jak i drugiej delegacji jest 
dążenie do przeciwstawie­
nia się marszowi narodów 
azjatyckich do niepodleg­
łości i wolności, Ale im­
perializm brytyjski prag­
nąłby wzmocnić swoje nad 
wątlone pozycje w Azji 
a imperializm amerykań­
ski zamierza zbudować pod 
stawy swoich wpływów w 
A z jijja  gruzach imperium 
francuskiego i brytyjskiego.

B:*»dzo znamiennie 
brzmią wynurzenia burżu- 
azyjnego tygodnika angiel­
skiego „Economist“, który 
— jak pisze prasa szwaj­
carska — „odzwierciedla 
często na swoich szpaltach 
opinie, panujące w najwyż 
szych sferach rządowych 
Wielkiej Brytanii". Otóż 
w artykule pt. „Sojusz w 
niebezpieczeństwie“, „Eco 
nomist“ stwierdza, że se­
kretarz stanu zbyt często

uderza na alarm, zbyt czę­
sto posługuje się pogróżka 
mi. Jako przykład poda­
je przemówienie Dullesa 
wygłoszone tuż przed kon­
ferencją genewską, kiedy 
to groził on „natychmia­
stowym odwetem" pod a- 
dresem Chin Ludowych I 
Innych narodów Azji. 
„Zbyt częstó się to zdarza
— skarży się „Economist“
— i zbyt często p. Dulles 
musi się z tych zamiarów 
wycofywać".

I dlatego burżuazyjni po 
litycy Wielkiej Brytanii 
żądają od swoich kolegów 
amerykańskich przede 
wszystkim zmiany metod, 
przeprowadzenia planów 
tzw. paktu Pacyfiku w od­
powiednich terminach. 
Eden pragnie wysunąć na 
czoło interesy brytyjskie­
go imperializmu rewanżu 
jąc się za upokorzenia, ja­
kich jego rząd doznał od 
Amerykanów w latach 
montowania tzw. ANZUS 
(układ między TJSA, Nową 
Zelandią i Australią z po­
minięciem W. Brytanii), 
wziąć sprawę budowy sy­
stemu agresywnych soju­
szów na Pacyfiku pod ber­
ło brytyjskie.

Oto podszewka rozbież­
ności. Najbliższe dni Ge­
newy ujawnią dalszy roz­
wój tych różnic-między po 
lityką dwóch najsilniej­
szych państw imperialisty­
cznych.

MARIAN PREIS

botniczej, dla narodu polskie 
go, pragnę równocześnie za­
pewnić naszych drogich goś­
ci i przyjaciół, że polskie 
masy pracujące, wierne ży­
wym w naszym narodzie 
tradycjom internacjonalizmu, 
zacieśniać będą braterską 
współpracę:

— z wszystkimi krajami 
demokracji ludowej, które 
pod przewodem bohaterskich 
budowniczych komunizmu — 
narodów Związku Radzieckie 
go, budują nowy socjalistycz 
ny świat,

— z ludami krajów kolo­
nialnych i zależnych,

— z masami ludowymi 
państw Europy zachodniej,

— z wszystkimi siłami po­
stępu i pokoju na całym 
świecie.

Polskie masy pracujące, 
wierne hasłom jedności dzia 
łania międzynarodowego ru­
chu robotniczego, głoszonym 
przez Światową Federację 
Związków Zawodowych, 
zwalczać będą agresywne 
plany kół imperialistycznych, 
popierać będą wszelkie wy­
siłki, zmierzające do dalsze­
go osłabienia napięcia w sy­
tuacji międzynarodowej,

Chlubne i bojowe są tra­
dycje polskiego ruchu zawo­
dowego. Pod kierownictwem 
partii klasy robotniczej — 
SDKPiL, KPP i PPR, wespół 
z jednolitofrontową lewicą 
PPS, ruch zawodowy toczył 
w najcięższych warunkach 
pełną poświęcenia i ofiar 
walkę ze znienawidzonym 
ustrojem wyzysku i ucisku 
klasowego,

Dziś związki zawodowe 
rozwijają swą działalność w 
nowych warunkach, w cał­
kowitej zgodności i niewzru­

szonej jedności interesów 
klasy robotniczej z interesa­
mi narodu i państwa ludo­
wego.

Polska Zjednoczona Partia 
Robotnicza postawiła przed 
całym narodem wielkie i 
twórcze zadania szybszego 
podniesienia w ciągu 2 lat po 
ziomu życiowego mas pracu­
jących.

Kierując się wskazaniami 
Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej i uchwałami na 
szego Kongresu, będziemy tę 
słuszną linię naszej partii 
wcielać w życie, będziemy 
zapalać do realizacji tych za 
dań najszersze masy, by ich 
niespożyte siły lepiej służyć 
mogły narodowi i naszej Oj 
czyźnie — Polsce Ludowej.

Zadaniem naszym jest, o- 
pierając się na uchwałach Ko 
mitelu Centralnego PZPR i 
dorobku Kongresu, przepro 
wadzić wszechstronną re­
wizję naszego stylu i metod 
pracy we wszystkich ogni­
wach związków zawodo­
wych, w każdej dziedzinie 
i zacząć pracować po no­
wemu.
Tylko przy świadomym, 

aktywnym stosunku mas do 
zadań naszego budownictwa 
wyzwalającym ich żywą, 
cenną inicjatywę, ich bezgra 
niczny entuzjazm i niespoży 
tą energię twórczą, będzie­
my mogli wykonać nasze no 
we, wielkie i mobilizujące 
zadania, jakie stawia przed 
nami partia i władza ludo­
wa.

Niech żyją związki zawodo 
we — powszechna organiza­
cja klasy robotniczej, nie­
wzruszona opora partii i wla 
dzy ludowej!

Niech żyje Światowa Fe­
deracja Zw. Zawodowych!

Niech żyje Polska Zjedno­
czona Partia Robotnicza — 
siła przewodnia narodu pol­
skiego!

Niech żyje i rozkwita na­
sza ojczyzna — Polska Rzecz 
pospolita Ludowa!

lia Iii Kongresie Zw. Zawodowych

Rozmowa z delegatami
województwa gdańskiego
Czwartek, godzina 13. 

Przewodniczący ogłasza 
przerwę w obradach Kon­
gresu. Wśród wychodzą­
cych z sali setek delega­
tów spotykamy wielu zna 
jomych. To marynarze, 
stoczniowcy, budowlani, 
robotnicy rolni oraz przed 
stawiciele innych związ­
ków zawodowych naszego 
województwa.

Przewodniczący gdań­
skiego Zarządu Okręgowe 
go Budowlanych, tow. 
STANISŁAW ROMAN, 
prowadzi ożywioną rozmo

Delegat budow lanych 
Jan W ybułt

wę z toutarzyszącymi mv. 
delegatami. Poznajemy 
wśród nich JANA WY- 
BULTA, zasłużonego przo 
downika pracy z ZBM- 
Gdynia, wzorowego robot 
ni ka i jednocześnie ofiar­
nego aktywistę związko­
wego.

Tow. Wybuli jest bar­
dzo zadowolony z pobytu 
w Warszawie. — Ten Kon 
gres, to niezapomniane dla 
mnie przeżycie — mówi.

— Weźcie wczorajszy re 
ferat sprawozdawczy tow. 
Kłosiewicza. Ile w nim 
ważnych wskazówek, któ­
re na pewno przydadzą się 
nam w codziennej pracy.

— I przyznajmy się 
szczerze —- dorzuca tow. 
Roman — dotychczas nie 
zawsze umieliśmy sobie ra 
dzić z tymi sprawami.

 ̂ ♦
Trudno znaleźć chłod­

niejsze miejsce na zalanym 
słońcem placu przed AWF. 
Udało to się jednak tow. 
FELICJI SOWIŃSKIEJ, 
delegatowi powiatu tczew 
skiego. Siedzi właśnie na 
ocienionej drzewami ła­
weczce przy bocznej alei.

Jej jasnowłosa koleżanka 
to MARIA MICHALSKA 
ze Stargardu Szczecińskie 
go, również pracownica ko 
lei.

— Opowiadamy sobie o 
pracy amatorskich zespo­
łów tanecznych — powia­
da  ̂z uśmiechem tow. So­
wińska. — Dzielimy się 
swymi doświadczeniami. 
Należę do zespołu przy Do 
mu Kultury. Praca tam 
idzie nawet nieźle, za ma­
ło jednak naszych robotnic 
bierze w niej udział. Po 
powrocie z Warszawy 
przedstawię radzie zakła­
dowej projekt utworzenia 
zespołu amatorskiego przy 
naszej parowozowni w Za 
jączkowie.

* * *
Delegat gdańskich meta 

łowców, tow. EDWARD 
BAJURSKI, wykorzystuje 
dzisiaj każdą chwilę dla 
starannego przygotowania 
się do zabrania głosu w 
dyskusji:

— Chciałbym poruszyć 
przede wszystkim sprawę 
więzi fabrycznych organi­
zacji partyjnych z radami 
zakładowymi. Przekonaliś­
my się, że tam, gdzie 
istnieje ta więź, gdzie rady 
zakładowe składają spra­
wozdania ze swej działal­
ności na egzekutywach i 
gdzie towarzysze z kierów 
nictwa partyjnego stoją 
blisko spraw związko-

Delegat portow ców  gdańskich 
Józef N asindrowicz

wych, w produkcji są 
mniejsze trudności, zakład 
lepiej wywiązuje się ze 
swych zadań.

Rozmowę naszą przery­
wa dzwonek oznajmiający 
wznowienie obrad. Wraca 
my na salę, •»

Z. WOJNOWSKI
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Czego nie widać 

zza biurka
„Powiał kartuski wlecze się w tyle za przodują­

cymi powiatami w województwie. Plan zasiewów wy­
konano tam dotychczas w 50 proc. W niektórych gnii 
nach, sprawa zakończenia siewów przedstawia się je­
szcze gorzej. Np. gminy Kamienica Szlachecka, Stęży­
ca i Sianowo pian zasiewów wykonały zaledwie w 10 
proc.".

Ta krótka wzmianka pra­
sowa dotarła do Kamienicy 
Szlacheckiej 27 kwietnia br. 
i stała się powodem ożywio­
nych rozmów wśród pracow 
ników Prezydium GRN.

Sekretarz Prezydium GRN 
w Kamienicy Szlacheckiej 
Paweł Hinca twierdził sta­
nowczo: — Zasieliśmy już 
co najmniej 20 proc.

— Nie macie racji. Plan 
zasiewów wykonaliśmy już 
eonaj mniej w 40 proc. — po­
wiedział na to przewodniczą­
cy Dawidowski. A to nie 
jest wcale najgorzej.

Zupełnie odmienne zdąnie 
miał sekretarz KG partii, 
tow. Franciszek Bieliński. 
Po przeczytaniu gazety na­
tychmiast przyszedł do Pre­
zydium. Wysłuchał w milczę 
niu słów przewodniczącego i 
powiedział: — Nie mówicie 
chyba tego poważnie,, prze­
wodniczący. Plan zasiewów 
wykonaliśmy nie więcej niż 
w 10 proc. Dopiero przed­
wczoraj zaczęli siać w No­
wej Wsi, Borucinie i Żuro­
minie mimo, że zobowiąza­
liśmy się do 1 maja siewy 
zakończyć całkowicie. Nie ma 
się więc co pocieszać.

Notatka prasowa, jak wi­
dać, poruszyła nieco pracow­
ników Prezydium GRN w 
Kamienicy Szlacheckiej. Nie 
została jednak zrozumiana 
przez nich właściwie. Dowo­
dem tego jest sprzeczka na 
temat procentu wykonania 
planu. Tymczasem jest bez 
sporne, że Prezydium GRN 
niedostatecznie dotychczas 
troszczyło się o sprawne prze 
prowadzenie siewów.

W gminie Kamienica Szła 
checka jest 7 gromad. Nie 
ma ani jednej spółdzielni 
produkcyjnej, ani jednego 
PGR. Jest natomiast ponad 
600 gospodarzy indywidual­
nych, przeważnie średnio­
rolnych, do których trzeba 
dotrzeć, którym trzeba wy­
jaśnić wiele rzeczy i mobi­
lizować do jak najlepszej rea 
lizacji uchwał II Zjazdu.

Pozornie praca aktywu 
gminnego w terenie jest bez 
zarzutu. W okresie zimowym 
np. przeprowadzano w gmi­
nie systematyczne szkolenie 
z zakresu upowszechnienia 
wiedzy rolniczej. Uczęszczali 
na nie przedstawiciele wszyst 
kich gromad, którzy zdoby­
tymi wiadomościami dzielili 
się potem ze swymi sąsiada­
mi. M. in. wielokrotnie oma­
wiano znaczenie wczesnych 
siewów wiosennych, jako 
czynnika gwarantującego 
lepsze plony. Poruszano spra 
wę stosowania nowych me­
tod upraw, m. in. siewu 
krzyżowego.

Tak, gmina Kamienica Szła 
checka przygotowała się do 
siewu.

Deszcz i poranne przy­
mrozki sprawiły jednak, że 
sprawa wczesnych siewów 
poszła rychło w zapom­
nienie. Nie rryyśiano o niej 
nawet wtedy, gdy pogo­
da ustaliła się już na do­
bre. Przed 15 kwietnia ani 
jeden gospodarz w gminie 
Kamienica Szlachecka nie 
wyszedł w pole. Za przykła­
dem pracowników Prezy­
dium GRN powtarzano w gro 
madach: — Co roku zaczyna­
liśmy siać w maju, więc i w 
tym roku nie będzie chyba 
inaczej. — Powtarzano tak 
po kursie, po szkoleniu, na­
wet po podjęciu zobowiązań. 
W Kamienicy Szlacheckiej 
teoria pozostała więc teorią, 
f: w praktyce robi się wszyst

ko po staremu. Zresztą przy­
kład szedł z góry. Ani prze­
wodniczący Dawidowski, ani 
sekretarz Prezydium Hinca, 
ani instruktor rolny Liwna, 
do wczesnych siewów nie 
przystąpili.

To jedna sprawa. Druga, 
ściśle związana z pierwszą, 
to zobowiązania i kontrola 
ich wykonania ze strony Pre 
zydium. Weźmy jedną tylko 
gromadę — No-wa Wieś. Tam 
tej si chłopi Tadeusz Koszał­
ka, Władysław Kuiwikowski, 
Jan Kuiwikowski i Broni­
sław Formela postanowili w 
Czynie Pierwszomajowym za 
stosować po raz pierwszy w 
tym roku na swych polach 
siew krzyżowy.

28 kwietnia do Nowej Wsi 
pojechał sekretarz Prezy­
dium GRN ob. Hinca. Był 
na polu Tadeusza Koszałki i 
do Prezydium GRN_ wrócił 
z takim spostrzeżeniem: — 
Ano, Koszałka zasiał już tję- 
chę owsa, czy jednak krzy­
żowo, tego nie wiem...

10 proc. czy 40 proc. wyko 
nania planu zasiewów nie 
zmieni faktu, że gmina Ka­
mienica Szlachecka nie wy­
konała swego 1-majowego 
zobowiązania, które było zu­
pełnie możliwe do zrealizowa 
nia.

Wina leży nie tylko po stro 
nie chłopów. Bo ci, „nie­
cierpliwi“ — jak określa Da­
widowski — wyszli przecież 
w połowie kwietnia na pola 
w Borucinie, w Żurominie i 
Nowej Wsi. Daleko więcej 
zawinili pracownicy Prezy­
dium GRN, którzy wyjeżdża 
li często w teren z bardzo 
mizernym skutkiem. Po pro­
stu nie potrafili, nie starali 
się propagować dobrego przy 
kładu tych „niecierpliwych" 
chłopów, w pozostałych 4 gro 
madach. Nie zadali sobie tru 
du, by chłopom dopomóc w 
przeniesieniu zdobytych wia­
domości teoretycznych na 
własne pole.

(WU-ZCt)

Brygada Adolfa Busieha z 
Przedsiębiorstwa R emontowo- 
Inwestycyjnego Przemyślu 
Drzewnego w Sopocie zobowią­
zała się w Czynie 1-majowym 
w ramach produkcji ubocznej 
wykonać 20 tysięcy narożników 
okiennych oraz przygotować 
produkcję sprężyn do weków. 
Zobowiązanie to zostało wyko­
nane.

Na zdjęciu: brygadzista Ba­
siek, który m. in. zobowiązał 
się wyszkolić grupę młodzieży 
w ciągu jednego roku na po. 
mocników ślusarskich; poucza 
Bogdana Konke, Jerzego Ma­
ciejewskiego i Stanisława Ku­
charskiego w jaki sposób wy ci. 
na się narożniki okienne.

Fot. Z. Kosycarz.
i

Dlaczego milczą?
D o dnia dzisiejszego redak­

c ja  nie otrzym ała odpowiedzi 
od :

PREZYDIUM  W OJEWÓDZ­
KIEJ RAD Y NARODOWEJ — 
na list korespondenta ob. Fr. 
Zaw adzkiego z dnia 1. Ul. 
54 L. dz. 1276/K/54.

• *  *

PZG S W PRUSZCZU GD. 
— na list czytelnika ob. Cz. 
M aślak z dnia 18. III. 54 r. 
L. dz. 1515/L/54.

* * *

PREZYDIUM  PRN W 
PRUSZCZU GD. — na list 
korespondenta ob. W ąsowicza 
z dnia 18. III. 54 L. dz. 1516/ 
K/54.

• *  *

PREZYDIUM  POW IATO­
WEJ RAD Y NARODOW E^ 
W  WEJHEROWIE — na list 
korespondenta ob. J. Falka 
z dnia 10. III. 54 L. dz. 1567/ 
K/54.

* *  *

PZGS W ELBLĄGU — na 
list korespondenta ob. Szar­
m acha Fr. z dnia 12. i i i . 54 
L. dz. 1705/K.

Przypom inam y wspom nia­
nym  instytucjom  uchwalę 
Rady Państwa 1 KC PZPR  
z grudnia 1950 r.

Lekarze nie rodzq się na kamieniu
...W końcu tampon, bondaź i gotowe... Młody, 

średniego wzrostu brunecik ruchami rąk ilustruje 
swojej towarzyszce przebieg skomplikowanego ćwi­
czenia klinicznego. W wypełnionej po brzegi „sió­
demce" rozbrzmiewają zewsząd trudne, mało zrozu­
miałe dla „laika“ medyczne terminy. Studenci Aka­
demii Medycznej wracają z wykładów i ćwiczeń, z sal 
wykładowych i laboratoriów.

Jest zwykły, powszedni 
gdański dzień. Pasażerowie 
„siódemki“ — ci starsi oczy 
wiście — z pobłażliwym, a 
niektórzy wyraźnie przyjaz­
nym uśmiechem przysłuchu 
ją się codziennym dysku­
sjom studentów gdańskich 
uczelni.

Jest się z czego cieszyć. 
Rośnie przecież nasza przy­
szłość. Dziś jeszcze studenci
— za kilka lat wyrosną z 
nich inżynierowie, lekarze, 
artyści, nauczyciele, ekono­
miści, budowniczowie okrę­
tów...

Lepiej —  nie znaczy 
dobrze

Do tych, którzy w Gdań­
skiej Akademii Medycznej 
otrzymali lekarskie wy­
kształcenie należy także dr 
Gwoździewicz. Lecz nie tyl­
ko medycyny uczył się mło­
dy neurolog. Wraz z wiedzą 
o uśmierzaniu ludzkich cier 
pień, zdobywał trudną umie 
jętność organizowania mło­
dzieży, wychowywania jej
— czynienia jej życia peł­
niejszym i radośniejszym. 
Dr Gwoździewicz jest dzia­
łaczem partyjnym i młodzie 
żowym, przewodniczącym za 
rządu uczelnianego ZMP. 
Partia zleciła mu kierowa­
nie młodzieżą studiującą w 
Akademii Medycznej. Nieła­
twe to zadanie. Wie o tym 
młody lekarz.

zala znaczną poprat. ę w o- 
panowaniu przepisanej pro­
gramem nauczania wiedzy. 
Niemała w tym zasługa pro 
fesorów, niemały wkład pra 
cy asystentów, organizacji 
partyjnej, a szczególnie or­
ganizacji ZMP. Jest lepiej, 
ale do pełnego zadowolenia 
jeszcze daleko.

Przeprowadzona w mar­
cu, tuż po zakończeniu zi­
mowej sesji egzaminacyjnej, 
narada przodowników nauki 
i pracy społecznej wykaza­
ła, że wprawdzie zdołano 
już zwalczyć zwyczaj pod­
słuchiwania pod drzwiami 
sal egzaminacyjnych, ucze­
nia się w oparciu o zdobyte 
na studenckiej „giełdzie“ py 
tania — ale z dyscypliną 
zdawania egzaminów i dy­
scypliną studiów nadal jest 
nienajlepiej.

Niepokojącym zjawiskiem 
jest również lekceważenie

wistowski z histologii oraz 
profesorowie. Prof. Bogusław 
ski interesuje się bardzo ży­
wo pracą grup studenckich 
II roku.

Są jednak wybitni naukow 
cy -  specjaliści odnoszący 
się formalnie do młodzieży 
oddanej ich opiece. Był czas, 
że ten niewłaściwy stosunek 
do młodzieży cechował wy­
bitnego specjalistę, jakim 
jest prof. Szabuniewicz.

.Nie troszczy się o postępy 
młodzieży prof. Zubrzycki z 
kliniki położniczej. Zbyt «ma 
ło interesują się profesoro­
wie życiem młodzieży po wy 
kładach. Obce im są na ogół 
iej troski i radości, potrzeby 
i osiągnięcia. Rzadko który 
z profesorów zagląda do do­
mów studenckich, a szkoda. 
Prorektor Sawlewicz, pro­
dziekan Kania, prodziekan 
Pautch i prof. Ellert stwier­
dzają. że mimo znacznej po­
prawy, nie jest tam jeszcze 
najlepiej.

Studenckie zespoły artysty 
czne, przodujące na oficjal­
nych występach, nie przeja­
wiają żadnej działalności w 
domach studenckich. Mło­
dzież oprócz książek facho­
wych czyta bardzo mało 
dzieł literatury pięknej.

Ten brak zainteresowania 
życiem kulturalnym, odczyta 
mi, niechęć do czytania pra 
sy i książek ujemnie odbija 
się na ogólnym wykształce-

dy konspektowania wykke 
dów, słaba kontrola pracy 
grup studenckich podczas re 
petycji. Sprzyja to, oczywi­
ście, zaniedbywaniu się nie­
których studentów w nauce, 
„nadganianiu zaległości do­
piero przed egzaminami.

Organizacja ZMP pod kie­
runkiem uczelnianej organi 
z&cji partyjnej walczy z ta­
kim stylem nauki.

- . . , , . Spostrzeżenia poczynione
udzie chorzy, czekają na podczas zimowej sesji egza 

lekarzy. Ale przecież lęka

ciągłości nauki, nieprzestrze niu młodzieży z Akademii Me 
ganię przez profesorów zasa dycznej. Świadczą o tym np.

bardzo słabe postępy w opa­

rzę nie rodzą się na kamie­
niu. Pięć lat trzeba praco­
wać nad sobą, aby zdobyć 
prawo lekarskiej praktyki.

r.owaniu wiedzy marksistów 
skiej, a przecież nie można 
wyobrazić sobie dziś lekarza 
i to lekarza — społecznika, 
jakim chcemy go wszyscy 
widzieć, bez zdobycia nauko 
wego, marksistowskiego świa 
topoglądu.'

Do letniej sesji egzamina­
cyjnej pozostało już niewiele 
czasu. Dlatego warto pomy­
śleć o sposobach, które za­
pewniłyby uzyskanie przez 

minacyjnej pomagają w przy młodzież Akademii Medycz- 
gotowaniach do letniej sesji, nej lepszych niż dotychczas

Student Detlaff z V roku 
wydziału lekarskiego, jeden 
z przodujących w nauce, opo 
wiada o swoim systemie

wyników.
STEFAN MARCINKOWSKI

Zapomniane 
skarby morza

zultatów, jakie można by 
osiągnąć przy skoordynowa 
nym wysiłku.

Szeroki dostęp do morza 
umożliwił nam nie tylko 
rozwój rybołówstwa, ale 
‘ównież stworzył możliwo- ,
ści wykorzystania cennych « y b f j  to  n ie  ty lk o  mięso 
surowców kryjących się w 
morzu.

To ostatnie zagadnienie
nabiera specjalnego znaczę 
nia w obliczu wzmożonej 
walki o maksymalne wyko 
rzystanie miejscowych su­
rowców, zarówno natural­
nych jak również odpado­
wych i wtórnych.

Wodorosty 
— cenny surowiec
Wodorosty zaśmiecające 

nasze plaże i stanowiące 
utrapienie kąpiących się 
mogą znaleźć szerokie za­
stosowanie przemysłowe 
nrzy odpowiedniej przerób 
ce chemicznej. Jedne z 
nich, tzw. czerwone dają 
produkty żelatynizujące i 
klejące, Inne — bure —

atne są do produkcji bar­
wników roślinnych, płyt i 
mas plastycznych oraz li" 
noRum, a ze względu na 
dużą zawartość jodu i soli 
mineralnych mogą mieć za 
stosowanie jako artykuł spo 
żywczy, posiadający spec­
jalne znaczenie w zagłębiu 
węglowym.

Przytoczone przykłady 
nie wyczerpują zagadnie­
nia pełnego wykorzystania 
wodorostów. Interesuje się 
nim szereg instytucji na­
ukowo-badawczych, spół­
dzielni pracy, a nawet osób 
prywatnych i to nie tylko 
na terenie Wybrzeża. Do­
tychczasowe wyniki badań 
laboratoryjnych są zadowa 
łające i pozwalają na twier 
dzenie, że istnieje możli­
wość rozwoju nowych dzie 
dżin przemysłu, opartych 
o miejscową bazę surowco­
wą pochodzenia morskiego. 
Rozwiązanie tych proble­
mów nie wyszło jednak do­
tychczas z fazy badań, a 
poszczególne wycinkowe 

• prace, nie dają takich re-

Pięć długich lat. Dobrze, nauki: 
jeszcze, jeśli tylko tyle cza- ~  Studenci skarżą się na
su trwa nauka. Zdarzają się czasu. Rzekomo nie mo 

, , , , gą „połknąć" przewidzianej
przecież wypadki, że ktoś programem lektury. Nie za- 
egzaminu nie zda... stanawiają się jednak nad

— Nasza młodzież uczy tym, ile czasu marnują wsku 
się coraz lepiej — mówi dr tek bezplanowej pracy nad
Gwoździewicz — ale... wlaś 
nie, to „ale“ — wzbudza u- 
zasadniony niepokój dokto­
ra.

Ostatnia, zimowa sesja 
egzaminacyjna w Gdańskiej 
Akademii Medycznej wyka

sobą. Był taki okres, że ja 
również uczyłem się bez pla 
nu. Zarzuciłem ten system 
nauki. Teraz na początku 
miesiąca zapisuję w kalenda 
rzyku lekturę, którą muszę 
v/ ciągu dnia, tygodnia czy 
miesiąca przeczytać. Wyko­
rzystując każdą wolną chwi 
lę na pogłębienie tematu zdo 
bywam pewność, że więcej 
będę umiał podczas egzami­
nów.

Uczyć ale i wychowywać
Narada przodowników nau 

ki zmobilizowała asysten­
tów i młodych lekarzy. Nie 
ma już dziś takiego, który 
by nie opiekował się jakąś 
grupą studencką. Asystent 
Brodówna z zakładu anato­
mii prawidłowej prowadzi 
dodatkowe repetycje dla stu 
dentów II roku, przygotowu­
jących się do egzaminów po 
prawkowych. W podobny 
sposób pomagają studentom 
asystenci Bielewicz z embrio 
logii oraz Niedźwiecki i Za-

TELEFONEM
4 wteom piM clm tóu)'

~7 ARZĄD Śf&ŁDZIEL- 
NI „ ATJTOREMONT" 

WE WRZESZCZU! PRCiP 
w Gdańsku przesłało nie­
dawno do Waszej spół­
dzielni motor, w celu prze 
prowadzenia jego kapital­
nego remontu. Remont 
nie trwał długo, zaled­
wie 2 tygodnie. Koszto­
wał PRCiP... ię tys. zł. Już 
podczas pierwszej próby 
okazało się jednak, że sil­
nik w ogóle nie był re­
montowany. Niewątpliwie 
jest to brakoróbstwo. Ale 
czy tylko brakoróbstwo?

F ) YREKCJA PRS W 
Y  GDAŃSKU! W stycz 

niu br. załoga poglębiarki 
„Chełbia" z PRCiP przy­
stąpiła do remontu jedno 
stki. Roboty wykbnano, o 
czym powiadomiono PRS 
z prośbą o wydelegowanie 
przedstawiciela, dla doko­
nania przeglądu. Jego 
przybycia jednak nie do­
czekano się.

W  tezach na II Zjazd Par 
tii czytamy: „Niezbęd­
ne jest zlikwidowanie 

nadmiernych remanentów w 
produkcji i obrocie towaro­
wym i osiągnięcie przez przy 
spieszenie obiegu środków 
obrotowych znacznego zmniej 
szenia udziału nakładów na 
przyrost środków w wydat­
kach finansowych“.

W Stoczni Gdańskiej za­
gadnienie likwidacji nadmier 
nych remanentów jest spra­
wą szczególnie palącą. Z ich 
bowiem powodu stocznia po­
nosi straty, idące w miliony 
złotych. Sprawa likwidacji 
remanentów jest poruszana 
niemal na każdym zebraniu 
partyjnym i związkowym, na 
naradach dyrekcyjnych i wy 
działowych. Jednak bez po­
ważniejszych rezultatów.

Zadowalamy się, że. plan 
upłynnienia remanentów wy 
konujemy, a przecież nie w 
tym leży sedno sprawy. Stocz 
nia Gdańska nie jest prze­
c ie  przedsiębiorstwem han­
dlowym, które ma kupować 
i sprzedawać i to ze znacz­
nymi stratami. Musimy zlik­
widować źródła powstawania 
nadmiernych remanentów. I 
to jest obecnie spraw» nie 
cierpiąca zwłoki. Dlatego też 
powinna podjąć odpowiednie 
kroki przede wszystkim dy­
rekcja, wprowadzając w ży­
cie kontrolę zakupów, która 
by z miejsca wykrywała 
zbędne lub nadmierne zamó­
wienia.

N a s i  fo& tre&giotod leracS  p a s z ą :

Kupiono za 510, sprzedano za 300 zł
Sprawnie działający apa- A oto inny przykład: W rzeczą zrozumiałą, że całko- 

rat kontroli zakupów w azia roku ubiegłym zakupiono wicie się ich nie wyeliminu- 
le zaopatrzenia, zazębiający 2.700 sztuk szkieł do lamp je, ale można je poważnie

nia materiałów przeznaczo­
nych do upłynnienia. Po prze 
trzymaniu przez kilkanaście 
miesięcy w magazynach sto­
czni, a więc po wypłowieniu 
I zabrudzeniu, tekstylia od­
daje się do Centrali Handlo­
wej już po znacznie zniżonej 
cenie z powodu zmniejszenia 
wartości użytkowej, skąd

« . . w *  tt i tk. s a y s r & S o j K y s  s s s r y t r r *  “ “ ksnobie- toi ni« Dowinm, „ALitA .AA _ dopiero do rąk konsumentamiałby za zadanie zapobie­
gać nierealnym i niecelowym 
oraz nadmiernym zakupom, 
względnie w wypadkach ta­
kich, jak zmiany konstruk­
cyjne na statkach, redukowa 
nie strat wynikających z za­
mówień na nieaktualne już 
dla stoczni materiały i częś­
ci wyposażenia.

tej pory ani jedno szkło nie powinny natychmiast po 
zostało wydane z magazynu, zmianie rysunku, a nawet w 
A takich właśnie szkieł czę- przewidywaniu zmian, po- 
sto poszukują w sklepach wiadomić o tym dział zaopa- 
gospodynie wiejskie. Przy- * !
kładów takich jest bardzo

Dział zaopatrzenia powi­
nien dbać o to, by nie zda­
rzały się takie oto wypadki"

W magazynie odzieżowym 
znajdowały się w dniu 1 
stycznia br. 2.242 kurtii pod

dużo.

Utarło się w stoczni prze­
konanie, że w podobnych wy

tężenia. Na pewno udałoby 
się w wielu wypadkach za­
mówienie anulować w całoś­
ci lub chociażby w części. 
Nie byłoby tak, jak to się 
dzieje od lat ze skrzyniami 
zaworowymi,

konsumenta 
w sklepach MHD jako towar 
mniej wartościowy.

A oto przykłady, które 
zgromadziłem jako członek 
komisji z ramienia DKT. 
Kołdry adamaszkowe zaku­
pione dla stoczni po 510 zł, 
upłynniono po 408 zł. Powód 
obniżenia ceny _— marża, no 
1 częściowe zniszczenie. Te 
same kołdry, tylko nieco bar 
dziej zniszczone sprzeda wano 
także po cenie 306 zł. Spod­
nie sukienne w cenie 158 zi

. . ,  — ,—  — - ___ _ które wciąż
pachtach zawsze ponosi winę napływają i w większości 
dział zaopatrzenia. Nie jest idą na złom, co pociąga za 
to jednak zgodne z rzeczy- sobą duże straty.
wistością. Do nadmiernych _  ,
remanentów w stoczni przy- p °.aobnie jest z kształtka- upłynniono po cenie 124 zł. 
czyniają się też w dużej mie żeliwnymi i staliwnymi z  podanych faktów wyni- 

gumowane. W lutym oddano rze CBKO, działy TT i TK. Wdltosei ok. pół miliona zł, , . . ,
do upłynniona 300 kui<ek, Stocznia się rozwija, produk czy też z kształtkami brązo- 1 a’ ze naiezy Poprowadzić
natomiast w marcu znowu cja wzrasta, statki z miesią- wymi> Wartości 700.000 zł, ścisłą kontrolę magazynów,
zakupiono 865. ca na miesiąc wychodzą lep- Pyz®zuaczonymi na złom. Na która wykaże, jakie materia-

W październiku 1953 roku fze }  sprawniejsze. W wyni- *™ ifk zmian konstrukcyj- ły trzeba niezwi0cznie upłyń
przekazano do upłynnienia « 6 °  zmieniają się plany “ ^  wprowadzonych na
1.500 kg szczeliwa konopne- konstrukcyjne, a w związku elementy te stałykonopne­
go grafitowanego, które za­
kupiła Centrala Artykułów 
Technicznych w Gdyni. W 
lutym br. zakupiono od tej­
że firmy 350 kg tego samego 
szczeliwa, które z pewnością 
znowu w całości pójdzie do
upłynnienia

z tym i elementy, które za- slę JUZ dla stoczni bezużytecz 
kupuje dział zaopatrzenia. ne" ydyby jednak o zmia- 
Ponieważ na elementy takie nach tych został od razu po- 
i materiały zostały już wy- wiadomiony dział zaopatrze- 
słane zamówienia, stocznia nia’ ^umę strat dałoby się 
je otrzymuje, chociaż wielu poważnie zmniejszyć, 
z nich już nie potrzebuje. Warto jeszcze poświęcić 

Jak uniknąć strat? Jest kilka słów sprawie niszczę-

nić. Drugi zaś nasz wniosek 
brzmi następująco: wprowa­
dzić ścisłą kontrolę zamó­
wień przed wysianiem ich ze 
stoczni do producentów i cen 
trał handlowych.

Zygmunt Ciechocki 
Henryk Pawelczyk

Dlaczego? Prosimy o 
szybkie wyjaśnienie.

* *  *

DYREKCJA GDAŃ­
SKIEJ STOCZNI RE 

MONTOWEJ! Jedyny pro­
dukcyjny dźwig przeciążony 
jest nawałem pracy. Słusz 
nie więc rok temu posta­
nowiliście oddać do eks­
ploatacji drugi dźwig. Cóż 
jednak z tego, jeśli projekt 
ten nie został zrealizowa­
ny. Wynik jest taki, że za­
łoga pracująca przy trans­
porcie ma trudności z wy­
konaniem planów produk­
cyjnych.

Czekamy na szybkie uru 
chamienie drugiego dźwi­
gu.

* * *

D y r e k c j a  s t o c z n i
IM. KOMUNY PARYS 

KIEJ! W stoczniowym ho­
telu robotniczym przy ul.
Śląskiej, w bloku „a“ 
czynny jest kiosk. Po­
mieszczenie jego... 2 m*.
Tymczasem istnieją możli 
mości przeniesienia kiosku 
do nowowyremontowanego 
lokalu, a jednak OZR od 
roku, zwleka z załatwie­
niem tej sprawy.
Wg. korespondencji: J.
Glonki, S. Smużcwskiego,
H, B., Klubu Gd. Stoczni 

Remontowej
s ... mm ni u mi u mu u miii iimn u i.... .

I Kosztowne odpadki
| Któż się nie cieszy, że staniało
| Aż tyle rzeczy? Chyba kiep.
E J-c trud nasz daje plon wspaniały,
| I że przeszkody biorą w łeb?
I Kto się nie cieszy? Takich nie ma.
| Każdy z nas wesół jest i rad,
\ Wiosna i zniżka — miły temat!
E A w koło nas — radosny świat...
E Cieszą się chłopcy i panienki,
E A każda z  dziewcząt —  kwietny «a J ,
E Bo staniał jedwab na sukienki,
| Łatwiej o piosnkę, uśmiech, kwiat.

Ja takie cieszę się. Okrzykiem 
E Wyrażam radość: Ludzka rzecz
Ę Ale że jestem satyrykiem

Muszę powiedzieć swoje „lecz".
Dobrze, że ludzie wiwatują.

\ Słusznie, lecz... jeden widzę cień:
Ciągle zbyt drogo nas kosztują 

\ Biurowy mól, brakorób, leń.
| No, bo przyznacie — fakt to rzadki.
\ By płacić drogo za... odpadki!

Choć z roku na rok wzra 
stają nasze połowy i w 
1953 roku złowiliśmy sie­
dmiokrotnie wiecei ryb 
morskich, niż w roku 1938, 
nie umiemy jeszcze dotych 
czas racjonalnie wykorzy­
stywać ryb. Korzystamy z 
ich mięsa — lecz w bardzo 
słabym stonniu z odpadów 
rybnych, chociaż mogą one 
stać sie nodstawowym su­
rowcem do produkcji sze­
regu cennych artykułów.

Specjalnie wartościową 
pozycję stanowią łuski ry­
bie, z których można uzy­
skać guaninę, potrzebną do 
wyrobu sztucznej biżuterii, 
zwłaszcza perełek. Guanina 
może znaleźć jeszcze szer­
sze zastosowanie jako pół­
fabrykat potrzebny do ot­
rzymania kofeiny, produk­
tu importowanego wysokim 
kosztem.

Po oddzieleniu guaniny 
łuska rybia łącznie z pę­
cherzami pławnymi stano­
wi najlepszy rodzai surow­
ca do produkcji żelatyny, 
która może znaleźć zasto- ‘  
sowanie nie tylko w prze­
myśle spożywczym i farma 
ceutycznym, ale również 
fotochemicznym, włókien­
niczym oraz przy wyrobie 
mas plastycznych. Tymcza­
sem łuska traktowana jest 
w przetwórniach rybnych 
przeważnie jako bezwartoś 
ciowy, uciążliwy odpad.

Klej, insulina, rybie 
skórki

A ileż można by napisać
0 kleju rybim, odznaczają­
cym się dużą elastycznoś­
cią i wysoką siłą wiążącą, 
tak poszukiwanym w prze­

myśle papierniczym i drze
wnym, albo o zmiękczaczu 
do wyprawiania skór, któ­
ry dotychczas produkowany 
jest z trzustki zwierząt cie- 
płokrwistych. Niezastąpio­
ny lek przy cukrzycy — 
insulina — również pocho­
dzi z odpadów rybich, któ­
rych kariera najczęściej 
kończy się na śmietniku.

Przed paroma laty na­
uczyliśmy się wyprawiać 
skóry dorsza, flądry I ło­
sosia. Metodę ich ściągania
1 wyprawiania opracował 
Morski Instytut Rybacki w 
Gdyni, Spółdzielnia Gar­
barska w Oliwie przystą­
piła do masowej produkcji 
— 1 na rynku pojawiło się 
trwałe i estetyczne obuwie 
damskie z rybiej skóry, to­
rebki, guziki i wiele innych 
drobiazgów. Ale sprawa ta 
została po pewnym czasie 
zaniedbana.

* * * *
Problematyka morza po­

winna znaleźć bardziej po­
ważne miejsce w planach 
gospodarczych naszego wo­
jewództwa tym bardziej, że 
z roku na rok rozszerzają 
się perspektywy rozwojowe 
rybołówstwa morskiego — 
a więc wzrasta również 
ilość odpadów. Najwyższy 
czas o tym pomyśleć, by 
jak najszybciej zorganizo­
wać placówkę doświadczał 
no-produkcyjną, która sko­
ordynowała by indywidu­
alne dotychczas praęe ba­
daczy i od prób przeszła 
do usDrawnienia metod pro 
dukcii na skale przemysło­
wą. Morze — niewyczerpa­
ne źródło bogactw czeka, 
aby je we właściwy sposób 
wykorzystać.

W. Gabriałowicz
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DLACZEGO KURANTY 
MILCZĄ?

Pięknie od 
budowana 

wieża ralu- 
szowa prz\\ 
ul. Drugiej 
%o Gdańskf 
stanowi praw 
dziwę arcy­
dzieło archi, 
tektoniczne.

Lecz kiedy wzrok zwrócimy ku 
ratuszowemu zegarowi, ogarnia 
nas smutek. Zegar jest nierucho­
my i milczący. A czas już chyba 
najwyższy. aby zegar ruszył i wy­
dzwaniał godziny, jak w ubie­
głych wiekach.

AMORKI USYCHAJĄCE 
Z PRAGNIENIA

Piękne sta­
tuetki amor- 
ków. trzymają, 
cych dzbany 
przy fontannie 
na placu gen. 
Świerczewskie­
go we W rzesz- 
czu {róg. ulicy 
Rutkowskiego) 
usychają z pra. 

gnienia. Od paru bowiem lal fon­
tanna jest nieczynna, podobnie 
zresztą jak fontanny przy ul. Oko 
powej w pobliżu Muzeum Pomor 
skiego i pyzy Parku Narodowym 
w Oliwie.

Ile jeszcze wody upłynąć ma 
to Motlawie, nim zauważą to oj­
cowie miasta?

TEMPO CZY TĘPO?
Różne prace wykonywane są w 

różnym tempie — to jasne. Ale 
na przykład budowę portierni i 
przebudowę budynku Państwowe, 
go Dziecięcego Sanatorium Prze­
ciwgruźliczego w Oliwie, pfzy ul. 
Polanki 121 (wykonawca: Po­
wiatowe Przedsiębiorstwo Budów, 
lane w Starogardzie Gdańskim) 
rozpoczęto w lecie ub. roku, a 
zakończy się pewnie, jak mówią 
złośliwi, w jesieni br.

„Młodzież musi się
Pomyśl tylko

wyszumiec
-  jak?

Pewnego wieczoru na po- płacono w listopadzie ub. ro dzice w odpowiedzi na uwa- 
czątku marca br. w jednym ku około 6 tys. złotych. gi o niestosownym, a często
z internatów zasadniczych Nie tylko młodzież miesz- wręcz chuligańskim zacho- 
szkół zawodowych w Elblą- kająca w internacie niszczy waniu ich dzieci odpowiada 
-gu zdarzył się przykry wy- sprzęt szkolny. Wieczorem, ją starym, wytartym frazę 
padek. Jeden z chłopców po pod koniec marca br. uwagę sem: „Młodość ma swoje 
trącony przez kolegę przy ko kierowniczki szkoły nr 14 prawa, niech się wyszumi“ .

Ale czy naprawdę w ten
sposób? Jest przecież wiele 
form wyżycia się • młodzieży 
— w zespołach świetlico­
wych, sportowych itp.

Jedną z przyczyn smutne­
go bilansu wychowania na- 
zej młodzieży jest niewłaści 

racy organi- 
W wielu wypad- 

organizacji

P a i jierowa 
torebka

Ekspedientka szybkim ru­
chem noża rozcina papiero­
wą torebką i następnie w u- 
zyskany tym sposobem pa­
pier pakuje masło, mydło lub 
marmeladę. Dzieje się tak 
nieomal w każdym sklepie 
w trójmieście.

— Dlaczego zamiast papie­
ru do pakowania ekspedien­
ci niszczą torebki? — dziwią 
się klienci. I mają rację, mi­
mo że wielu z nich nie zna 
pochodzenia torebek papie­
rowych znajdujących się w 
Gdańsku. Bo gdyby o tym 
wiedzieli, dziwiliby się jesz­
cze bardziej.

Otóż zanim z papieru pow 
stanie torebka wagony pa­
pieru do pakowania wędrują 
z Gdańska aż do Krakowa 
do spółdzielni pracy, gdzie 
dziesiątki ludzi tnie papier 
i skleja torebki. Gotoice już 
torebki z kolei znów wagona 
mi wędrują do Gdańska. Tak 
więc papierowa torebka jest 
dość kosztowna: składa się 
na nią papier, robota pra­
cowników spółdzielni i opla 
ta za przewóz koleją.

— To marnotrawstwo! — 
powiecie teraz.

Kierujemy więc te słowa 
pod właściwym adresem: do 
kierowników sklepów MHD 
i PSS i innych placówek 
handlu uspołecznionego o- 
raz do ich zaopatrzeniow­
ców.

P.S. Przy okazji pytanie: 
czy torebki dla Gdańska trze 
ba wyrabiać naprawdę aż w 
Krakowie? . (d.)

¡acji rzucił się na niego z no- w Gdańsku zwrócił brzęk 
żem Interwencja wycho- wybijanych szyb. „Znowu 
wawcy zapobiegła wypadko chuligani — wykrzyknęła — 
wi. Przeprowadzona wśród Trzeba io jakoś ostatecznie 
chłopców kontrola przynio- załatwić“. — Sprawa wybi- 
sła bogaty plon. tych szyb znalazła swój epi-

— To właśnie znaleźliśmy 1°6 w kolegium orzekaj ą- 
wśród rzeczy naszych ucz- tym przy Prezydium MRN.
,,;ńw — mówi tow. Rynków- Sprawcy szkody — 12-letni ,
«ki, naczelnik wydziału mło Henryk Klinkusz i Lothar wy często styl pracy organi- 
dzieżowego Dyrekcji Okrę- Resmer. uczniowie' 4 klasy za>Oji /.MP 
*owei Szkolenia Zawodowe otrzymali upomnienie i zosta Kacfl Praca. rej 
ao w Gdańsku wskazując li oddani pod ścisły dozór ro ogranicza się do przeprowa- 
na wcale nokaźńy stolik no- dziców. A rodzice? Matka dzania nudnych zebrań. Np.

on’e leŻpi'zeważnie3iUIzro'bione ż f s ^  SSSSS
r ez chfopców^w warszta- lej nie uczy s i ,  lecz lobu- ^ £ ^ 0  niedawna

ym z a tu ia  t  e on" poza W poniedziałek 15 lutego o wy osobiste między chłopca- 
S ^ T S A  -  Proszę Sodz. 10.30 w świetlicy szkol
przejrzeć tytuły książek tak nej na dworcu w Gdańsku przyjaźni czy sympai,

s r * * '  in,ema~ %ss?j£2r?zjssz.
Przeglądam brudne, obszar —  i S “. ‘“ " m l b t

pane od wielokrotnego czyta “ mawiała o Dmiemno”  cis kolektywu klasowego i 
nia tomy. Tytuły mówią sa ZMP nie potrafił w porę za
me za siebie: „Zbrodnia w ‘ ™ ch u^Ukł jednak iak pobiec temu. Tak było w Za zamku Treunfels“, „Ludzie ten umnki jeana* „ja* Szkole Budowy O--ii > » nożem uciął“ na widok wcho s-aamczej uKuie ouuuwjr wme meldowani Bogu , „Po- d ^  u milicjania. krętów w Gdańsku. Dziś sy
gromca hien ludzkich itp. N « ^ nie tu robicie w tuacja ta w wyniku pomocy 
itp. Autoizy -  Couita-Mah czasie ^  lek j h<! _  zarządów dzielnicowych i po

wistowych ZMP ulegsa czę-

nie
nie warto się

łer, Max Brandt, Marczyn- , . . . . ., • ■ T-, j , ’ „ nikt z początku nie oapowieski i inni. Bzdurną treścią . . .  , , •, , i ■ • i c:„ dział. Potem dopiero zaczę-tycn książek pasjonuje się r
młodzież i z niej czerpie na­
tchnienie' do chuligańskich
wybryków bójek, rozpija powód opuszczenia szko
ma się, do awanturniczych J' _  n-:P

ły się mętne tłumaczenia 
a to w szkole nie ma' zajęć, 
a to nauczyciel zachorował

wyczynów w szkole i poza 
nią.

Jak wskazuje kontrola 
szkól, jest to zjawisko na-

ły jest jednak jasny 
przygotowane lekcje,

nie
nie-

ściowej poprawie. Częścio­
wej, ale nie zasadniczej.

Coraz częściej zdarzające 
się wypadki bójek, rozpija­
nia, awanturnictwa i włóczę 
gostwa są alarmującym syg­
nałem ostrzegawczym, że

Powrócili 
z Korei

Po 3-miesięcznym pobycie 
w Koreańskiej Republice 
Ludowej powrócili do Gdań­
ska trzej inżynierowie z 
„Prozametu“ — Blaszczyków 
ski, Citko i Frankowski. In­
żynierowie opowiedzieli swo 
:m towarzyszom pracy o 
wspaniałych osiągnięciach 
Chińskiej Republiki Ludo­
wej, przez którą przejeżdża 
li, oraz o pełnej samozaparcia 
i poświęcenia postawie naro 
du koreańskiego odbudowu­
jącego swój kraj.

W najbliższym czasie rada 
zakładowa „Prozametu“ zor 
ganizuje odczyt poświęcony 
Korei, który zostanie zilu­
strowany fotografiami przy­
wiezionymi z podróży.

(Z korespondencji Klubu 
Korespondentów w „Pro 
zamecie“)

mmacmmmmu
Z notatnika reportera

Na trasach Wyścigu Pokoju
NA TERENIE N iem ieckie! R e- tu dużą popularnością dzięki Sprawa wyjaśniła się Jednak

publiki D em okratycznej spoty­
kam y się na każdym  kroku z 
niem niejszą serdecznością niż w 
Polsce. Kolarze polscy cieszą się

chęć do odrabiania klasów- czas najwyższy rozpocząć 
ki, obawa przed „wyrwa- ostrą walkę o wychowanie

gminne. Przyczyn jego jest garow£Cze — Elżbieta Szcze- 
wiele. Jedną z nich jest nie- chowska, Danuta Bord, Lu 
dostateczne interesowanie t,jan Kortusz, Jerzy Dulek i 
się nauczycieli, wychowaw- Stanisław Mania odprowa- 
ców i rodziców życiem mło- ¿ zeni zostali do szkoły, 
dzieży poza szkołą. Nauczy- — Wagarowanie uczniów 
cielą po zakończeniu lekcji staje się niestety coraz bar 
często nie obchodzi nic wię- masowe — mówi tow.
cej, wychowawcy internato- y.apalski z Komendy Miej- 
wi (większość z nich jest mło £ k ie j M O r w Gdańsku. — Jak 
dymi absolwentami liceów obliczono, z samych tylko 
pedagogicznych bez dosta- szkó} Zawodowych „urzędu- 
tecznej praktyki) ogranicza j e <. ¿dennie na terenie trój 
ją się wyłącznie do nadzoro- miasta około 300 wagarowi- 
wania uczniów. Tylko nieli- ęZów. Sytuacja rzeczywiście 
czni z nich pracują z ser- alarmująca. Zatrzymanych 
cem, dzieląc z wychowanka wagarowiczów odprewadza- 
mi ich zainteresowania. nly do szkół, ale to nie jest

Najtrudniejszym odcin- przecież wystarczające, 
kiem pracy wychowawczej Przed wojną śpiewano

mem“ przez nauczyciela. Wa naszej młodzieży, o wyelimi­
nowanie spośród niej jedno
stek zdemoralizowanych. 
Kierownictwo szkół, rodzice 
i aktyw młodzieżowy mają 
tu wiele do zrobienia. W wal 
ce o wychowanie socjalisty­
czne młodzieży nie powin­
no zabraknąć nikogo.

Ludmiła Kolomacka

Komunikat
Wa5. Ośrodka 

Szkolenia Partyinego
Jutro, dnia 12 bm. o godz. 

16 odbędą się odczyty lekto­
rów KC dla uczestników 
grup samokształceniowych 
studiujących ekonomię po­
lityczną (w saii KM PZPR w 
Gdańsku) oraz dla uczestni­
ków grup samokształcenio­
wych studiujących historię 
Komunistycznej Partii Zwiąż 
ku Radzieckiego (w Woje­
wódzkim Ośrodku Szkolenia 
Partyjnego).

Przybycie uczestników sa­
mokształcenia na odczyt 
jest obowiązkowe. Poza tym 
w odczycie mogą wziąć u- 
dziai prelegenci, wykładow­
cy szkolenia partyjnego o- 
raz aktyw partyjny i bezpar 
tyjny.

Wojewódzki Ośrodek Szko 
lenia Partyjnego przeprowa 
dza we wtorki, środy, ezwart 
ki i piątki w godz. od 15 do 
20 zbiorowe i indywidualne 
konsultacje z zagadnień II 
Zjazdu PZPR.

są internaty. Młodzież klas 
niższych, pochodząca p i z ć -  
ważnie ze . wsi, niedostatecz­
nie rozumiejąca obowiązek 
poszanowania własności spo

popularną piosenkę „Mło­
dość się musi wyszumieć“,. 
usprawiedliwiając z . uśmie­
chem pobłażania wybryki 
różnych paniczyków. Od

łecznej, niszczy bez zastano tych czasów dzieli na.s wie 
wienia’ sprzęt w internatach le lat, w ciągu których w 
i w szkole. Za wprawienie wychowaniu młodzieży za- 
powybijanych szyb w bur- szło u nas wiele zmian. Nie 
sie międzyszkolnej we Wrze- wszyscy zdają sobie jednak 
szczu przy ul. Leczkowa za- z tego sprawę. Niektórzy ro-

K R O N I K A  D N I A
Referat pt. „Zakładowe 

komisje rozjemcze“
W dniu l i  om . o godz. 15.15 

w Zrzeszeniu praw ników  P ol­
skich w  Gdańsku w  gm achu Są­
du W ojew ódzkiego adw. Z b ig ­
niew  ćieślińsk i w ygłosi referat 
pt. „Zakładow e kom isje rozjem ­
cze " . Zarząd zrzeszenia zapra­
sza przedstaw icieli zakładów pra 
ey  i członków  zw iązków  zaw o­
d ow ych  na tę prelekcję.

Sesja Miejskiej Rady 
Narodowej w Gdyni

Prezydium  M iejskiej Rady Na­
rodow ej w  Gdyni zw ołu je na 
dzień 13 bm . godz. 9 w  sali po­
siedzeń zw yczajną sesję MRN. 
P orządek dzienny przew iduje 
m. in. sprawozdanie Prezydium  
z działalności w  zakresie służby 
zdrowia.

Coś dla gospodyń
Przedsiębiorstw o Hal i Targo­

w isk M iejskich  urucham ia z 
dniem  15 bm . stałą sprzedaż ar­
tyku łów  przem ysłow ych i spo­

żyw czych  w  kioskach pokierm a- 
sżow ych  na targow isku we 
■Wrzeszczu przy ul. W yspiańskie 
go. Stoiska zaopatrywane będą 
w  artykuły przez MHD, PSS, 
Centralę Odzieżową tak ja k  w 
czasie trwania kiermaszu.

ZMP-owskie Kolarskie 
Ra?dy Pokoju

Uwaga mieszkańcy
Gduni i Sopotu

Pragnąc udostępnić mie­
szkańcom Gdyni i Sopotu 
śledzenie przebiegu Wyści­
gu Pokoju, redakcja „Gło­
su Wybrzeża“ organizuje 
w tych dniach stałą służ­
bę sprawozdawczą. Wy­
niki z każdego etapu u- 
mieszczane będą na tabli­
cy LFŻ, znajdującej się na 
Skwerze Kościuszki w Gdy 
ni oraz w oknie Międzyna­
rodowego Klubu Prasy i 
Książki w Sopocie przy ul 
Rokossowskiego.

swym  zw ycięstw om  i przodow - szybko. „W arszaw a“ , to piękna 
nirtw u w  W yścigu. K iedy w restauracja na berlińskim  MDM 
Cottbus tuż przed ostrym  star- — Stalinalee. Tam właśnie p o ­
tem m łodzi pionierzy NRD na- dojm ow ali berlińczycy swych 
biadali polskim  zaw odnikom  nie gości przed ich w yjazdem  ze 
bieskie pionierskie chusteczki, stolicy NRD. 
nie. było końca okrzykom  — .  .  .
„F reundschaft“ . To słow o znają ETAP BERLIN—LIPSK długo 
już dziś wszyscy kolarze. Słyszą zapam iętają kolarze polscy. O- 
je  tak często jak  przedtem  w p, ócz Królaka i Lasaka wszyscy 
Polsce słow a: „ p o k ó j“ , „P rz y - m ieli defekty, a W ilczewski 
jaźń“ . zmieniał row er trzy razy. To

• • • uniem ożliw iło mu walkę o utrzy
m anie żółtej koszulki przodow - 

KIEDY SKŁADANO rano ży - „ ¡k a . 
czenia solenizantowi Stanisławo- y e  smutkiem przyjęto w iado- 
wi K rólakow i, życzono mu zw y m ość, że z W yścigu w ycofa ł się 
eięstwa w etapie i żółtej koszul- Grabow ski, który dotąd dosko- 
ki przodow nika W yścigu. K ro- nale jech ał i był podporą dru- 
lak, który nie traci hum oru,_od ż> ny , Grabowski miał kraksę,
powiedział z uśm iechem : — D o­
brze, zabiorę ją  W ilczewskiem u 
— a po chwili dodał... ja k  uśnie, 
w yciągnę m u ją  z walizki.

w której się poważnie potłukł. 
* * *

NA TRASIE W yścigu w ycofali 
się z dalszej jazdy następujący 
zaw odnicy: Stolze (NRD), Gra- 

ZD ZIW ILI SIĘ uczestn icy W y- bow ski (Polska), Chraplak i Ku- 
ścigu Pokoju , kiedy w  dniu 9 ’
m aja ośw iadczono im, że będą 
jed li obiad w  W arszawie. Do 
W arszawy daleko i w edług „roz  
kładu ja zd y “  będziem y w niej 
z pow rotem  dopiero po 20 m aja.

la (Polonia Francuska) 
Malm (Finlandia).

oraz

Dąbrowski zwycięża w Olsztynie
w I motorowej eliminacji strefy północnej

W niedzielę rozegrana została pokazał doskonałą klasę jazdy, 
w Olsztynie pierwsza elim inacja Drugie m iejsce zajął Jan HenneK 
streiy  północnej o  m otoeyk lo- (CWKS Warszawa), 3) Jesionow - 
we m istrzostwo Polski. Na star- ski (Ogniwo Olsztyn), 
cie stanęło 75 zaw odników  z Również w klasie 359 ccm  m e- 
Olsztyna, Koszalina, B ydgoszczy, w iele brakow ało a Dąbrowski 
W arszawy i Gdańska. zdobyłby pierwsze m iejsce. F ro-

W klasie ponad 350 ccm  zw y- wadząc przez cztery okrążenia, 
cięży ł DĄBROW SKI z gdańskich na piątym  przebił _dętkę i m u- 
Budow lanych, który raz jeszcze

Bokserzy Fioły
r e m i s u j ą  

z  CWKS II Warszawa
W sali MDK w Gdyni odbył 

się. w niedzielę interesujący 
m ecz bokserski pom iędzy m iej­
scow ą Flotą a CWKS II W ar­
szawa. M ecz zakończył się za­
szczytnym  dla drużyny gdyń­
skiej w ynikiem  nierozstrzygnię­
tym  10:10.

A  oto wyniki poszczególnych 
walk (na pierwszym  m iejscu 
goście): w wadze muszej Kaszu­
ba w ygrał w trzeciej rundzie 
przez poddanie się Harapy, w 
koguciej Piński pokonał m łode­
go Sam ulewicza, w p iórkow ej 
Izydorczyk  przegrał w trzecim 
starciu przez dyskw alifikację z 
Ktnowskim , w lekkiej Kaczm a­
rek w ypunktow ał w ysoko Urba­
niaka, w lekkopółśredniej W al­
czak pokonał nieznacznie N o­
w ackiego, w półśredniej Blach 
uległ na punkty Kacie, w lekko- 
średniej Kałużny przegrał nie­
znacznie z B ochentynem , w śre­
dniej Nogajski zw yciężył Kona- 
ta, w półciężkiej Czujęw fcz pod 
dał się w pierwszej rundzie 
Zielińskiem u, w ciężk iej Mańka 
po niezw ykle zaciętej walce 
przegrał na punkty z Szym ań­
skim.

Z w ędrów ek Drzazgi
Nia j  n ïe  iw o b iliz u fe

Na wszystkich budowach 
trójm iasta um ieszczone są 
tablice z hasłami m ającym i 
m obilizować załogi do w y­
dajniejszej pracy. Ta form a 
m obilizacji i  propagandy p o ­
glądowej niedoceniana jest 
jednak przez niektóre k iero­
w nictw a budów , Jak np.

przez kierow nika budow y do 
m ów  przy u ', żyw ieck ie j we 
W rzeszczu. Bo np. treści pla 
katu, k tóry  w idzicie w yżej, 
nie odgadnie na pew no nikt 
ani z zaiogi budow lanej, ani 
z Was, czyteln icy , a także 
i la. D R ZA ZG A

SSKORESPO

Jazdy w kratkę
Mieszkańcy osiedla stocz- czasu kierowcy trolleybu- 

niowców w Chełmie nie ma sów nie przestrzegają roz- 
ją szczęścia do komunikacji kładu jazdy. Trolleybusy 
WPKGG. Przed paru laty kursują co godzinę zamiast 
Chełm otrzymał połączenie co pół godziny, 
autobusowe z Gdańskiem. Przypominamy zatem ob- 
Na trasie kursują 3 autobu- słudze autobusów dojeżdża- 
sy WPKGG. Niestety — bar jących do Chełma i trolley- 
dzo nieregularnie. Odczuwa busów łączących plac Ka­
się to szczególnie w godzi- szubski z Cisową: rozkład 
nach największego nasilę- jazdy obowiązuje, 
nia ruchu, tzn. między gedz. z  korespondencyj:
5.20 i 7.30 kiedy większość i,. Milcarza i St. Nowaka
mieszkańców osiedla d o je ż - ________ ___________________
cłża do pracy. Autobusy za- j 
miast kursować co 10 minut 
jeżdżą tak, jak się podoba 
kierowcom. Wskutek tego 
wielu ludzi spóźnia się do 
pracy, albo cie czekając ra 
autobus idzie do Gdańska 
pieszo.

2le jest również: na trasie 
olać Kaszubski — Cisowa w 

! Gdyni. I tutaj od pewnego

Dyżury aptek
Gdańsk: A pteka nr 62, ul. K ar­

tuska 114, nr 5, ul. Grunwaldz­
ka 36 w e W rzeszczu, nr 53, ul. 
Leśna 1 w Oliwie, nr 4, ul. Oliw 
ska 83/4 w  N ow ym  P orcie, nr 21, 
ul. Jedności R obotniczej nr 111 
w  Oruni, nr 60, ul. Stryjew skie- 
go 29 w Stogach.

Gdynia: A pteka nr 9, p lac K a­
szubski 10, nr 10, ul. Czerwonych 
K osyn ierów  137 na Grabówku, 
nr 20, ul. B ohaterów  Stalingradu 
nr 66 w  Orłowie.

Sopot: A pteka nr 12, ul. Stali­
na 791.

R A D Í O

Ważniejsze audycje 
na w torek U  bm.

8.00 — Dla m łodzieży szkól 
podstaw ow ych „B łękitna sztafe­
ta ". 12.10 — Pieśni kom pozyto­
rów  polskich . 12.25 — „N a sw o j­
ską nutę” . 14.10 — Dla klas III 
—IV słuchow isko pt. „S łodk ie  i 
ko lorow e“ . 14.30 — Dla kółek 
m łodych  przyrodników . 15.15 — 
K oncert studentów Państwowej 
W yższ. Szkoły Muz. w  K rako­
wie. 15.45 — Suita W ie"copolska.
17.00 — Dla dzieci słuchowisko 
pt. „M agister ze starej apteki.
19.00 — M uzyka i aktualności. 
19.25 — A u d ycja  literacka. 19.45 
— K om pozytor tygodnia Feliks 
Mendelssohn. 20.30 — A udycja  
aktualna. 20.40 „5:0 dla m łodoś­
c i" . 21.50 — Reportaż z W yścigu 
P ok oju . 22.20 — Aud. literacka.

Program  lokalny. 16.00 — Aud. 
dla dzieci B. K u bicow ej pt. 
„Sternik gotów “ . 16.30 — Aud. 
dla kobiet St. Kryńskiej „M łodzi 
Startują". 16-35 — A u d ycja  dla 
m łodzieży. 17.30 — Codzienny
przegląd wydarzeń. 17.40 — Za­
gadki m uzyczne. 18.00 — Aud. 
ośw iatow a „O  ziem i i ludziach“ .

Około 10 tys. młodzieży Wy 
brzeia wzięło udział w nie­
dzielę w ZMP-owskich Kolar­
skich Raidach Pokoju. Raidy 
przyczyniły się do popularyza. 
cji pięknego sportu kolarskie­
go i wyłoniły dziesiątki mło­
dych talentów kolarskich.

Na zdjęciu: uczniowie szkół 
zawodowych przejeżdżają przez 
ul. Elbląską. Na drugim planie 
widoczne są zabytkowe wieże 
„Ronicie Mleczne".

Fot. Z. Kosycarz,

T E A T  R 1
Teatr W ielki w Gdańsku —

„D om  lalki“,  godz. 17.
Teatr Dram atyczny w Gdyni -  

„N ie  igra się z m iłością“ , 
godz. 19.

Teatr Kam eralny w Sopocie —
„Żabusia“ , godz. 19. 

państw. Teatr Lalek w Gdańsku 
„Z ie lon y  m osteczek" godz. 14

Ważne dla piłkarzy
Sekcja piłki nożnej W KKF 

organizuje w dniach od 17 do 
30 bm. skrócony kurs dla in­
struktorów  piłki nożnej, który 
odbyw ać się będzie w ośrodku 
sportow ym  GKKF w Cetniewie.

Zgłoszenia kandydatów  p o­
tw ierdzone przez radę kola spor 
tow ego w zględnie zakład pracy, 
przy jm uje  sekcja piiki nożnej 
W KKF do dnia 15 bm.

A dres: W KKF Gdańsk, ul. 3 
Maja nr 9, p ok ó j 104.

siał się w y cofać . Zw ycięży ł tu 
KW ASNIEW SKI (OWKS Warsza­
wa) przed Kucharskim  (OWKS 
Bydgoszcz) i Janem Hennekicm  
(CWKS Warszawa).

W kategprii 250 ccm : 1) KU­
CHARSKI (OWKS Bydgoszcz),
2) Truszyński (Ogniwo Olsztyn).
3) Szm ajda (OWKS Bydgoszcz). 

W kategorii do 125 cera zw y­
ciężył PRUS (Gyvardia B yd­
goszcz) przed reprezentantam i 
Gdańska, W ąsieckim  (Start Gdy 
nia) i Gozdkiem  (K olejarz G dy­
nia).

W kategorii w ózkarzy: 1) PO- 
RADOW SKI (Ogniwo Eydgoszez),
2) Sowa (Flota Gdynia), 3) L e­
wiński (CWKS Warszawa).

D rużynow o zw yciężył OWKS 
BYD GOSZCZ zdobyw ając pu­
char redakcji „G łosu  Olsztyń­
skiego“ , 2) OGNIWO OLSZTYN,
3) BUDOW LANI GDANSK.

Otjniuo Sopot
na cze le

piłkarskiej klasy A
W ubiegłą niedzielę od były  się 

dalsze spotkania piłkarskie o mi 
strzośtwo ^gdańskiej klasy A, 
które przyniosły następujące wy 
ni ki: Spójnia Gdynia — K olejarz 
Tczew  2:1, Spójnia G ościcino — 
AZS Gdańsk 2:2, Spójnia Staro­
gard — Start Oliwa 6:0, K olejarz 
Lębork — Budowlani I B Gdańsk 
5:1, Ogniwo Sopot — Spójnia 
K ościerzyna 1:0. Pauzowała Spój 
nia Tczew .

TABELA
1. Ogniwo Sopot 6 10:2 12:1
2. Spójnia Gdynia 6 10:2 23:0
3. K olejarz Lębork 5 8:2 12:5 

4. Spójnia Kościerz. r€ 6:6 14:10
5. Spójnia Gościcino 6 6:6 12:19 
0. AZS Gdańsk 5 5:5 6:6
7. K olejarz Tczew 5 4:6 6:8
8. Spójnia Tczew  5 4:6 8:13
9. Spójnia Starogard 6 4:8 12:12

1C. Start Oliwa 5 2:8 3:14
11. Bud. I B Gd. 5 1:9 4:15

YESELY jest bardzo uradowa­
ny, że wygrał etap w Lipsku, 
„ je ch a łe m  dziś w y jątkow o szczę 
śliwie — m ów i zw ycięzca etapu. 
—■ Bardzo mi pomagali na trasie 
Rużiczka i K rivka, zresztą pra­
cow aliśm y na zw ycięstw o dru­
żynow e. Na finiszu w Lipsku 
bardzo niebezpieczny był Fran­
cuz P icot i K rólak, który jedzie 
coraz lep ie j“ .

* • •
STANISŁAW  KRÓLAK wpadł 

na stadion jako czwarty, m i­
nąwszy przed metą nie byle k o­
go, bo znanego z szybkości Ru* 
żiczkę. K rólak jest bardzo zmar 
tw iony, kiedy dowiedział się o 
wypadkach W ilczewskiego i w y ­
cofaniu się Grabow skiego.

„W alka była niezw ykle cięż­
ka — oświadcza K rólak. — Trze­
ba by ło w alczyć i z Duńczyka­
mi i z Czechosłowakam i. Św iet­
nie jech ał W ładek Klabiński, 
ale m iał pecha, gdyż na krótko 
przed Lipskiem  „nawaliła** mu 
dętka. Teraz bez Grabow skiego 
m usim y jech ać lepiej w pięciu, 
aby nadrobić jego  brak. Mam 
nadzieję, że jadący coraz lepiej 
Heniek Lasak będzie nam p o ­
magał.

Bziś
liolarze jadą

do Karl Marksstadt

KARL hWkX-SIADT
144 'km

UH PU o  '
snirr

KARL
MARX-

STADT
merą

PRACOWNICY POSZUKIWANI
Inżynierów ewent. techników budowy 
okrętów, inżynierów-mechaników z prak­
tyką okrętową, mechaników I ewent. II 
klasy z praktyką stoczniową, inżynierów- 
elektryków z praktyką w dziedzinie insta­
lacji okrętowych ewent. maszyn, apara­
tów i osprzętu elektrycznego zatrudnimy 
natychmiast. Polski Rejestr Statków — 
Gdańsk, Wały Piastowskie 1._______866-K
3 inżynierów elektryków, 2 techników 
elektryków z posiadaną praktyką i zna­
jomością robót stacyjnyęh i liniowych wy 
sokich napięć oraz 1 inspektora transportu 
o wysokich kwalifikacjach zawodowych 
z długoletnią praktyką poszukujemy na­
tychmiast. Przedsiębiorstwo Budowy Sieci 
Elektrycznych, Gdańsk-Wrzeszcz, ul. Rut­
kowskiego 26. Zgłoszenia w dziale kadr. 
Warunki płacy do omówienia._____ 853-X

K  i  N A
GDANSK: „ I  enlngrad“  — „C e­

luloza“ , od lat 14, godz. 16, 18.30 
1 21, „B a jk a“  we W rzeszczu — 
„M ecz  stulecia“  i „T eatr 
satyryków “ , od lat 7, godz. 16, 
18, 20, „Z M P -ow lec“  we W rzesz­
czu — „N auczyciel tańca" I ser., 
od  lat 16, godz. 16, 18, 20, „ i  Ma­
ja “  w  Nowym  Porcie — „C zło ­
w iek bez ju tra“ , od lat 12, godz,. 
13, 20, „D e lfin “  w Oliwie —
„T a jn e  akta firm y Solvay“ , od 
lat 14, godz. 16, 18, 20.

GDYNIA: „A tlan tic”  -  „W ie l­
ki ba let", od lat 16, godz. 15.30, 
17.30, 19.30. „G oplana“  — „C yw il 
na stadionie“ , od lat 14, godz 
16, 18, 20. „W arszaw a“  — „C elu ­
loza ", od lat 14, godz. 16, 18.30 
i 21. „F a la“  na Grabów ku — 
„O dzyskane szczęście", od lat 
16. godz. 13, 20, „P rom ień “  w 
Chyloni — „G dzieś w  Europie", 
od lat 16, godz. 18, 20, „N eptun“  
w Orłowie -— „R zym  godzina 11", 
od lat 18, godz. 17, 19.

SOPOT; „P olon ia “  — „Anna 
proletariuszka". od lat 14, godz. 
17 1 19.30, „B a łtyk “  — „C elu lo­
za“ , od  lat 14, godz. 15.30, 18 
1 20.30.

20 strażników straży przemysłowej oraz 
10 strażaków straży p-pożarowej zatrudni 
zaraz Stocznia Północna w Gdańsku. Zgło­
szenia osobiste w dziale kadr Stoczni Pół­
nocnej. ____________________ 740-K
Referenta personalnego przyjmie od zaraz 
Zespół PGR Rusocin w Pruszczu Gd., ul. 
Waryńskiego 12. Warunki pracy do omó­
wienia na miejscu. 860-K

OGŁOSZENIA DROBNF
BOJKIEW ICZ Helena, 
I ebork, 1 Maja 5, zgu­
biła legitym ację służbo­
wa. 1575-P
KRÓLIKOW SKI Z yg ­
munt, Gdańsk, Długa 67 
— 4 zgubił legitym ację 
ZZK . 3047-G
STAN IK M ieczysław, 
G ościcino DMR, zgubił 
przepustkę nr 156 Goś- 
cicińskłej Fabryki M e­
bli. 1S71-P
ZGUBIONO legitym ację 
służbową nr 321 ha naz­
w isko Itoznerska Tere­
sa, Skarszewy, W ybic­
kiego 6.____________1573-P
G R Y ZĄ  Teresa, zam. 
Elbląg, B ałuckiego 9 — 
zgubiła przepustkę stałą 
wydaną przez EFUK.

1516-P

SZW ARC Kazimierz, 
Gdańsk, J a n a .z  Kolna 
30 zgubił przepustkę sta 
łą Stoczni Gdańskie).

3020-G
ZGUBIONO dow ód oso­
bisty na nazwisko Sy- 
roka W ładysław. Elbląg- 
Dębica, Cegielnie. Zna­
lazcę proszę o zwrot za 
w ynagrodzeniem . 1555-P
CI CHOWSKA Zenobia. 
Elbiąg, Częstochowska 
13 zgubiła przepustkę 
w ejścia na teren Zakła­
dów M echanicznych.

1554-P
SKRADZIONO maszynę 
do liczenia „R heinm e- 
ta l" 105505. Ostrzegamy 
przed kupnem. Centrala 
Zw alczania Szkodników  
Z bożow o -  M ącznych, — 
Gdynia, Śląska 76/21.

848-K

OBWIESZCZENIA
Prez. WRN w Gdańsku, Wydz. Społ.- 

Adm. decyzją z dnia 4 maja 1954 r. Nr 
A. C. III 8/92/U/54 zmieniło nazwisko ob. 
polskiemu Utschik Władysławowi Ludwi­
kowi, synowi Józefa i Katarzyny Karoliny, 
urodź, dnia 16. I. 1909 r. w Tarnowie, 
zam. w Gdańsku-Wrzeszczu, ul. Kocha- 
nowskieko 20a m. 2 na Mirski. Zmiana 
nazwiska rozciąga się- również na jego 
syna Donalda Lecha, urodź. 6. VI. 1952 r. 
w Gdańsku-Wrzeszczu. 2820-G

Prez. WRN w Gdańsku, Wydz. Społ.- 
Adm. decyzją z dnia 5. V. 1954 r. Nr A. C. 
III 8/42/Ł/54 zmieniło nazwisko i imię ob. 
polskiemu Łopata Walentemu, synowi An­
toniego i Anny, urodź, dnia 13. III. 1929 r. 
w Mogilanach, zam. w Gdańsku-Wrzesz­
czu, ul. Saperów 15 — 2 na Lubomirski 
Lech. 2829-G

Dyrekcja Miejskiego Handlu Detalicznego 
Art. Spoż.

zawiadam ia P. T. K lientów , że w dniu 
8 m aja 1954 r. otwarty został

wzorcowy sk!ep 
z artykułami spożywczymi
we Wrzeszczu, 

przy ul. G runwaldzkiej 41.

Sklep ten czynny Jest w dni powszednie 
od  godz. 10 do 21 1 w  niedzielę 1 święta 
od  godz. 14 d o 20 bez żadnych przerw.

Sklep Jest bogato zaopatrzony w  szeroki 
asortym ent artykułów  spożyw czych. 875-K

Nadmorska Spóidz. Robót Technicznych
zawiadamia, Iż z dniem  8 m aja 1954 r. 
biura spółdzielni zostały przeniesione 
z ul. Św iętojańskiej 23

do Chyloni, ul. Bolesława Krzywoustego
tel. 96-05 1 97-05. 859-K
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